Ponad 3.500 młodzieży w woj. krakowskim 
zgłosiło się ochotniczo do brygad SP 


sałym kraju trwają 

przygotowania do wvjaz- 

du młodzieżv na I turnus 
brygad „.SP* W kołach ZMP- 
owskich w zakładach pracv na 
wsi odbvwają się otwarte żebra 
nia młodzieży. podczas którvch 
junacy zapoznaja się z czekaja- 
cymi ich zadaniami. We wszvst- 
kich powiatach zakończyły sie 
wybory do zarządów kół kom- 
panijrych i plutonowych ZMP 


WOJ. KRAKOWSKIE 


Ponad 3.300 młodzieży zgłosi- 
ło się ochotniczo na I turnus 
brygad „SP“ Do Komend Po- 
wiatowych nzpłynęło 7.000 do- 
datkowych zgłoszeń na pozosta- 
łe turnusy. We wszystkich po- 
wiatach zakończono wybory do 
kół kompanijnych ł plutono- 
wych ZMP. 


Przygotowania do wyjazdu ju- 
naków do brygad trwają w całe1 
pełni W związku z tym wyre- 
montowano wszystkie pojazdy 
mechaniczne. naprawiono 10.850 
nar obuwia oraz 231 namiotów. 
Przygotowano 2 wielkie kąpic- 
liska. 


WOJ. ZIELONOGÓRSKIE 

Na zebraniach kół ZMP, za- 
jęciach hufców i zebraniach gro 
madzkich. w związku z wyjaz- 
dem młodzieży do brygad „SP“. 
junacv wyróżnieni w czasie ze- 
szłorocznych brygad opowiada- 
ją młodzieży o życiu w bryga- 
dach. nauce i pracy. 

W powiatach Wschowa i Świe 
bodzin liczba zgłoszonych ochot 
ników przekroczyła o 20 — 30 
procent przewidywanej ilości 
młodzieży na I turnus. 

W całym województwie trwa- 
ja przygotowania do wyjazdu 


MAC ARTHUR 
odwołany z Dalekiego Wschodu 


Prezydent Truman udzielił dy 
misji gen. Mae Arthurowi. od- 
wołując go ze wszystkich aaimo 
wanych przezeń stanowisk na 
Dalekim Wschodzie. 

Nastepcą Mac Arthura Tru- 
man mianował dotychczasowego 
dowódcę VIII armii amerykan- 
skiej w Korei — gen. Matthew 
Ridgway'a. 


Decyzja Trumana wywołała pewałtow 
fą reakcję ze strony przywódców 


uw TZ 


partii republikańskiej, którzy niejed- 
nokrotnie deklarowali się jako zwo- 
lennicy Mac Arthura | wykorzystują o- 
becną © vzję prezydenta dla podwa- 
żenia pozycj' parti' demokratycznej 
Senatorowie republikańscy Talt, Wher 
ry i Inni ostro zaatakowali Trumana 
oświadczając. iż rozważają kroki. |a- 
kie należy podjąć przeciwko Trumano 
wi. Jednocześnie podali oni do wia- 
dor-ości, że Mac Arthur, z którym po- 
rozumieli się telefonicznie, stawi się 
przed oblema izbami Kongresu. aby 
przedyskutować“ sprawę swego od- 
wołania. 


` w kopalni 


„Sprawny przewóz warun- 
kiem wykonania Planu 6-letnie- 
go“. „Pomożemy górnikom pra- 
cującym w przodkach w reali- 
zacji Czynu 1-Majowego* Pod 
tymi hasłami dołowa załoga 
transportow: w kopalni „Lud- 
wik* w Zabrzu, zwołała w pod 


ORGAN ZARZADU GŁÓWNEGO ZMP 


(Telefonem od naszego 


ZAW 


BUKARESZT. 11 bm w ca- 
łej Rumunii odbyły się wiece i 
zebrania, poświęcone rozpoczę- 
ciu karnpanii zbierania podpi- 
sów pod apelem Światowej 
Rady Pokoju. Na wiecu pięcio- 
tysięcznej załogi bukareszteń- 
skich zakł. metalurgicznych im. 
23 Sierpnia, przemawiał sekre- 
tarz KC Zw. Rumuńskiej Mto- 
dzieży Pracującej Florescu. Ze- 
brani przyjęli jego przemówie- 
nie burzliwą owacją i okrzyka- 
mi na cześć chorążego pokoju 
Józefa STALINA. Bezpośrednio 
po wiecu, robotnicy zaczęli pod 
picywać apel. Pierwsze dziesiąt 
ki tysięcy podpisów pod ane- 
lem złożono w miastach Stalin, 
Płoesti, Constanc- i Jassy. 


junaków — młodzież dekoruje 
punkty zborne hasłami, transpa- 
rentami i portretami przywód- 
ców proletariatu. W lokalach, 
na punktach zbornych zakłada 
sie instalacje radiowe, megafo- 
ny itp. 


WOJ. BIAŁOSTOCKIE 


Ogólnie na I turnus zgłosiło 
się około 3.000 młodzieży. W 
pow. Bielsk Podlaski liczba o- 
chołników do brygad ts 
przekroczyła 250 procent. 

ZP 


BUDOWĘ NOWYCH OSIEDLI I SZR 
przyśpieszy Czyn 1 Majowy 
20 tys. budowniczych Stolicy 


Do czynu majowego w STOLICY stanęło ok. 70.000 ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH. Roz winęli oni socjalistyczne współ- 
zawodnictwo o przyspieszenie budowy nowych osiedli robotnicz ych, szkół, żłobków i domów kultury. 


Do 1 maja budowlani Warsza 
wy wykonają pracę wartości ok. 
2 miliony zł. 


AkNiłodzieżowa brygada mu- 
rarska A. Sawickiego, budu- 
jąca osiedle na Mirowie, która 
postanowiła w bm. wykonać 
600 m sześc. muru, podnosząc 
wydajność pracy do 126 proc. 
normy — wykonuje 140 proc. 
normy. Blacharska brygada B. 
Kopczewskiego do 9 bm. wykona 
ła 60 proc. swego zobowiązania 
założenia w kwietniu dachów o 
powierzchni 900 m kw. 


A Te e W == m 


_. DO I MAJA ZLIKWIDUJEMY 
ANALFABETYZM W SZEREGACH ZMP 


Maj 1951 roku — siódmy 
pierwszomajowy dzień w 
Polsce Ludowej. Nasze ma- 
jowe świeto. bogate w dłu- 
goletnią tradycję bohater- 
skich zmagań ludu pracu- 
jącego całego świata z wy- 
zyskiwaczami i grabieżcami 
ludzkiej pracy. handlarza- 
mi wolności narodów, wi- 
tamy jako ludzie nowych 
dni — dni wolności, twór- 
czej pracy i zwycięskiej 
walki. 

Jesteśmy ludźmi zwycię- 
skiej walki i wzmożoną 
wałką z wrogami naszej 
wolności. z wrogami pokoju 
ezcime nasze świeto majo- 
we. Zamanifestujemy tę 
nasza niezłomna wolę walki 
z wrogami ludzkości, którzy 
przygotowują zamach na 
nasze nowe miasta, rodzą- 
ee chleb pola i jasne szko- 
ły jednomyślnym popar- 
ciem Apelu Światowej Ra- 
dy Pokoju. 

Jesteśmy ludźmi twór- 
czej pracy i pracą czcimy 
majowy dzień. Rośnie w 
naszym kraju fala zobowią 
zań produkcyjnych. umac- 
niających siłe 1 dobrobyt 


ność. 


naszego kraju, naszą wol- - 


Jesteśmy młodzi. Zazna= .- 


z.s 


Najcenniejsze zobowiązanie 


liśmy całą gorycz obcej 
przemocy, wiemy co to fa- 
szyzm. Dziś oddychamy 
wolnością, uczymy sie, ja- 
ką radość daje nam praca, 
poznajemy najgłębszą i naj 
piękniejszą prawdę i sens 
życia. Chcemy bronić na- 
szego życia, naszej młodo- 
Ścł w imię naszego piękne- 
go dziś i jeszcze piękniej- 
szego jutra. I właśnie dla- 
tego czcimy Święto majo- 
we — święto wolnego życia, 
ofiarną pracą dla socjali- 
zmu w naszym kraju, nie- 
 ngiętą walką o pokój na 
całym świecie. 

Jesteśmy młodzi 1 cały 
nasz młodzieńczy entuzjazm 
i energie, całą naszą czuj- 
ność i troskę o bezpieczeń- 
stwo naszych osiągnięć. 
zmobilizujemy do walki o 
Plan Sześcioletni i zwycię- 
stwo pokoju. 

W dniu świeta majowego 
dokonamy bojowego prze- 
głądu naszych sił, sił, któ- 
re stoją na straży niepodle- 
głości naszej Ojczyzny t jej 
marszu do Socjalizmu. 

Jesteśmy w naszej twór- 
czej pracy silni — siłą wy- 
próbowanego . doświadcze- 
nia budownictwa socjali- 
stycznego Kraju Rad, do- 


Ten 


świadczeniami krajów de- 
mokracji ludowej. Jesteśmy 
silni bohaterstwem pracy 
Lidii  Korabielnikowej i 
Alfreda Kawczyka, Jeste- 
śmy silni wynikami wszyst 
kich pracujących rąk i u- 
mysłów. 

Jesteśmy w naszej walce 
silni potęgą milionów ludzi 
miłujących pokój i o po- 
kój walczących. Jesteśmy 
silni bohaterstwem Raymon 
de Dien I młodych chłop- 
ców z Telengany, bohater- 
stwem naszych braci z Ko- 
rei i demonstracjami stu- 
dentów Madrytu. 

Jesteśmy silni, bo z nami 
jest Związek Radziecki, bo 
z nami jest Stalin. 

Z tą prawdą pójdziemy 
w masy młodzieży, mobili- 
zując ja do ofiarnej pracy 
dla Planu 6-teiniego i wal- 
ki o pokój. Uczynimy to 
z pełna świadomością, że 
walka o pokój i Plan Sze- 
ścioletni to nasze najpięk- 
niejsze i najcenniejsze zo- 
bowiązanie  pierwszomajo- 
we, zobowiązanie, które mu 
simy wykonać i wykonamy. 
bo kochamy nasz naród Í 
naszą piekną ludową Oj- 
czyznę, która dała nam ra- 
dość i szczęście młodości. 


kona? w ciagu 


Ape) Światowej Rady Poko- 
ju podpisany został równiez na 
nadzwyczajnym zebraniu sto- 
warzyszenia korespondentów 
prasy zagranicznej w Buda- 
peszcie. Podpisy swe złożyli 
korespondenci prasy ZSRR i 
krajów demokracji ludowej jak 
również agencji „United Press“ 
i „Telepress* oraz pism  „Tri- 
bune des Nattions* i „Al Ha- 
miszmar. 


BUDAPESZT. Codziennie 
przybywają setki tysięcy pod- 
pisów Robotnicy łączą podpisy- 
wanie apelu 7 podcjmowaniem 
dodatkowych zobowiązań pro- 
dukcyjnych. 

Wraz z całą ludnością kraju 
podpisują apel również liczni 
duchowni katoliccy i prote- 
staneccy. Rada Prezydialna Wę= 
gierskiej Republiki Ludowej od 
znaczyła orderami zasługi za 0- 
wocną działalność na polu wę- 
gierskiego ruchu pokojowego 


å Operator kafarowy M. Wrze 
sień, który uzyskał w ub. m. 242 
proc. normy, zatrudniony przy 
budowie osiedla ZOQR-u Gro- 
chów III dla uczczenia Święta 
Robotniczego zobowiązał się dro 
gą starannego przeprowadzenia 
prac przygotowawczych, należy- 
tej konserwacji maszyny i pra- 
cy bez niepotrzebnych przesto - 
jów, obniżyć o 17 proc. koszty 
związane z wbijaniem pali dla 
umocnienia gruntów pod funda 
menty. 


Zobowiązanie kafarowego 
Września porwało do współza- 
wodnictwa wszystkich pracowni 
ków Hydrotrestu, zatrudnionych 
przy budowie osiedla. 


Zobowiązanie wykonane! 
— meldują 9 bm. 
stalownicy huty 
„Częstochowa 


A Stalownicy huty „Częstocho 
wa“, w toku realizacji zobowią 
zań l-majowych, dokonali 19 
szybkościowych wytopów. Pier- 
wszy wytapiacz J. Oszczepalski 
uzyskał nienotowany dotąd w 
tej hucie rekord wytopu, doko - 
nując go w ciągu 5 godz. 30 min. 


9 bm. stalownicy meldowali 
o pełnym wykonaniu swoich po 
stanowień dla uczczenia Święta 
Pracy. 


å Peline wykonanie zobowią - 
zań l-majowych przez robotni - 


,czą brygadę remontową stolar- 
ni w hucie „Baildon“, tj. skró- 


cenie remontu pieca umożliwiło 
wytapiaczom tej huty wyprodu- 
kowanie dodatkowo 300 ton sta- 
Li. 


A ZMP-owiec z „Konstalu”, to 
karz Szumiłas, stosujący wyłącz 
nie metode szybkościowego 
skrawania, systematycznie uzys 
kuje w ramach Czynu Majowe- 
go ponad 150 proc. normy. 


500 proc. normy 
osiąga górnik W. Misior 
wykonując zadania 


„roku 1953 


A Realizujący już zadanła 
czwartego roku Planu 6-letniego 
górnik kopalni im. Tstrowskie 
go — W. Misior, 9 bm. pracując 
na chodniku weglowym. wy - 
jodnej zmiany 
wydobywczej 500 proc, normy. 


Warszawa, piątek 13 kwietnia 1951 r. Nr 87 (295) B = 


6 wybitnych pastorów protestan 
ckich. 
TEHERAN. Do 9 bm. 150 ty- 


sięcy mieszkańców *ranu pod- 
pisało apel Światowej Rady 
koju. 


DELHI. W dzielnicach robot- 
niczych Kalkuty codziennie od 
bywają się wiece, na których 
uczestnicy składają podpisy pod 
apelem. Apel został podpisany 
przez większość uczestników 
masowego wiecu w Midnapur 
(zach. Bengal). 

Żywy udział w tej kampanii 
pokojowej biorą studenci hin- 
duscy, 

RZYM. W całych Włoszech roz 
poczęła się akcja zbierania pod- 
pisów pod apelem Światowej Ra 
dy Pokoju, wzywającym do za- 
warcia paktu pokoju  międzv 
pięcioma wielkimi mocarstwa- 
mi. 

M. in. podpisali Apel wszvscy 
członkowie radv gminnei w Par 
tenna (prowicnja Trapani) i rady 
gminnej Misterbianco (Katania). 

W całym kraju odbywają sie 
setki zebrań. na których oma- 
wia się znaczenie apelu Świato- 
wej Rady Pokoju. 


Rozmowa 
prol. Joliot-Curie 
z korespondeniem 
„Prowdy” 


Dziennik „Prawda“ publiku= 
je wywiad swego koresponden 
„a paryskięgo Żukowa z. laure- 
atem Międzynarodowej Nagro- 
dy Stalinowskiej „Za utrwala- 
nie pokoju między narodami“ 
Fryderykiem Joliot- Curie. 


Poziom wydajności pracy Mi- 
siora postanowił osiągnąć rę - 
bacz tej samej kopalni — J. 
Wójcik, który ostatnio wykony 
wał swą normę z górą 400 proc. 


100 ka ziemi zasioła 
młodzieżowa brygada 
w spółdzielni 
produkcyjnej ,„Pokó " 


Do Czynu Pierwszomajowe- 
go przystępują masowo załogi 
PGR, członkowie spółdzielni 
produkcyjnych, pracownicy 
POM-ów oraz chłopi całych 
gromad, gmin, a nawet powia 
tów we wszystkich wojewódz 
twach kraju. 


Młodzież wiejska w całym 
kraju przystąpiła do realizacji 
swych zobowiązań w „Siewie 
Pokoju“, Praca młodzieży bar- 
dzo poważnie przyczynia się do 
przyśpieszenia prac siewnych 
i do lepszego, dokładniejszego 
ich wykonywania. 


W woj. opolskim traktorzyści 
wykonując swe ' przyrzeczenia 
zakończyli siewy zbóż  kłoso- 
wych do dnia 7 bm. w 27 spół- 
dzielniach produkcyjnych. Wy- 
różnili się w pracach tych trak- 
torzyści z POM-u Trzeboszowi- 
ce, wykonując pierwsi w 100 
proc. zaplanowany dla nich za- 
siew zbóż kłosowych. 


"W woj. wrocławskim w spół- 
dzielni produkcyjnej „Pokój“ w 
gromadzie Węgrzyn, gm. Żura- 
win, pow. Wrocław — miodzie- 
żowa brygada polowa kol. Wła- 
dysława Jaworskiego, wykonu- 
jąc swoje zobowiązania zaorała 
i zasiała 100 ha ziemi, wyko- 
nując swoją normę w 200 proc. 
Dzięki ich pracy akcja siewna 
w ich spółdzielni została zakoń- 
czona na 10 dni przed termi- 
nem. 


W gminie Katarzyn. pow. 
Wrocław młodzież ZMP-owska 
i niezorganizowana zlikwido- 
wała 10 ha ugorów zasiewając 
je zakontraktowanym uprzednio 
jęczmieniem. 


30 nowych brygad 
polowych — 
czynem ZMP-owców 
pory. cieszyńskiego 


A ZMP-owcy pow. cieszyń: 
skiego zorganizowali ponad 30 
brygad polowych, które uzysku- 


ją doskonałe wyniki w pracach I 


Cena 15 gr. 


Narody świata 
MILIONAMI PODPISÓW DOMAGAJĄ SIĘ 


recia Paktu Pokoju 


Przyznanie międzynarodowej 
nagrody stalinowskiej — pisze 
koresrondent — głęboko wzru- 
szyło Joliot-Curie. 


Tę wysoką nagrodę — po- 
wiedział Joliot - Curie — przy 
zrno nie tylko mnie, lecz 
wszystkim obrońcom pokoju. 
Siła naszego ruchu — to jego 
masowy i narodowy charakter. 
Jeśli chodzi o mnie, to jako pa- 
triota francuski mozę tylko być 
dumny z tego, że jury wysoko 
o.eniło rolę mego narodu w 
walce o pokój. 


Mówiąc o decyzji rządu fran 
caskiego, który zakazał dzia- 
łalności Światowej Rady Poko- 
ju na terytorium Francji, Joliot 
Curie oświadczył: Jest to je- 
szcze jedna oznaka słabości Sił 
reakcji. Jest to kolejny fakt wy 
konania  podyktowanego przez 
Waszyagton planu zmierzające- 
go do izolacji Francji od mię- 
dzynarodowych organizacji de- 
mokratycznych, od ruchu bo= 
jowników o pokój na całym 
świecie. 

Naród francuski rozumie, że 
jest to jeden z kroków, zmie- 
rzającyct do rozpętania wojny. 
Właśnie dlatego prości ludzie w 
naszym kraju powstają do wal- 
ki o uchylenie bezprawnej de- 
cyzjł rządu. 


Nagrody stalinowskie — po= 
wiedział na zakończenie Joliot= 
Curie — przyznane grupie dzia- 
łaczy różnych krajów stanowią 
jak gdyby żywy symbol śŚcis= 
łych, nierozerwalnych więzów 
internacjonalistycznych, łączą- 
cych bojowników o pokój we 
wszystkich krajach świata. 


wiosennych. Do 1 maja brygady 
te przeprowadzą orki oraz siewy 
na obszarze 400 ha. 


Zobowiqzan'a 
studentów 


å Studenci wyższych uczelni 
warszawskich podejmują indy- 
widualne i grupowe zobowiąza- 
nia podniesienia wydajności pra 
cy, szybszego ukończenia po- 
szczególnych ćwiczeń i wykona- 
nia dodatkowych prac społecz- 
nych. 

Na Wydziale Chemii Poli- 
techniki Warszawskiej studen= 
ci HI roku z Pracowni Prepara 
tyki zobowiązują się do ukoń- 
czenia ćwiczeń na tydzień 
przed wyznaczonym terminem. 
co ze względu na małą przepu= 
stowość pracowni będzie stano= 
wiło duże ułatwienie pracy dla 
pozostałych kolegów. 


Studenci I roku Wydziału Ko 
munikacji zobowiązali się do 
budowy boiska na terenie Poli- 
techniki. 

Apel kol. Jadczaka ze Szkoły 
Inżynierskiej im. Wawelberga 
do podejmowania zobowiązań 
i-majowych dał początek maso 
wemu podejmowaniu zobowią- 
zań wykonania dodatkowych 
prac w uczelni. 


W Porcie 


Gduńskim odbyła się uroczysiość prackazania 


ziemiu, w remizie krótką ma- 
sówkę, na której — jak głosi 
hasło — postanowiła ułatwić 
górnikom chodników, ścian i fi- 
łarów realizację podjętych zo- 
bowiązań 1-majowych. 

„Cóż znaczy wysiłek górni- 
ka na przodku — mówił na ma 
sówce tow. Owczarek, Ślusarz 
remontowy elektrowozów — je- 
żeli urobiony przez niego wę- 
giel nie jest natychmiast od- 
stawiony do szybu wyciągowe- 
go, albo jeżeli nie dostarczymy 
mu materiału do odbudowy stro 
pu. W takich wypadkach, to- 
warzysze, mimo najlepszych chę 
ci, górnik ni- potrafi wykonać 
planu. A tak dłużej być nie 
może. W toczącej się bitwie o 
węgiel my musimy stanąć w 
jednym szeregu z górnikami 
przodowymi. Dlatego też, na 
dzisiejszej masówce zgłaszam 
zobowiązanie naszego zespołu o 
przedłużenie z 6 na 8 m esięcy 
bezawaryjnej pracy elektrowo- 
zów, między remontami śred- 
nimi“. 

— „Aby pomóc gornikom 
przodowym w realizacji podję- 
tego przez nich Czynu l- 
Majowego — mówił w imieniu 
zespołu maszynistów tow. Ty- 
mel — postanawiamy przy ist- 
niejącej obsadzie przewieźć 480 
ton węgla więcej na dobę“. 

— „Przyłączając się do akcji, 
przewóz główny podniesie o 10 
proc. dostawę materiałów do 
oddziałów przy dotychczasowej 
obsadzie“ — zgłosił z kolei mel- 
dunek tow. Kępa. 


W domach Młodego Górni- 
ka przy kopalniach Zabrze- 
Wschód i „Polska“ odbyły się 
dyskusje nad wypowiedziami 
w Naradzie Nowatorów. Mło- 
dzież górnicza przy udziale 
starszych towarzyszy, techni- 
ków t użynierów szukała spo- 
sobów zastosowania w swoich 
kopalniach przodujących me- 
tod pracy. Dyskusje pomogły 
ujawnić wiele braków i niedo 
ciągnięć w pracy załóg i nad- 
zoru technicznego, pozwoliły 
powziąć ważne dla produkcji 
decyzje. 

W Zabrzu-Wachód analizo- 
wano możliwości wprowadze- 
nia szybkościowej przekładki 
transportera metodą tow. Szuł 
ca. Okazało się wtedy, że nad- 
zór techniczny ustąpił przed 
pierwszymi przeszkodami, u- 
znał trudności geologiczne po- 
kładów za „niepokonane* i ła- 
two zrezygnował z usprawnie 
nia przesuwania transportera. 
Aktyw kopalniany zebrany na 
naradzie postanowił przełamać 
wszystkie trudności i zastoso- 
wać szybkościową przekładkę. 
W tym celu powołano na ze- 
braniu komisję, która opracu- 
je techniczne wnioski i prze- 
dłoży je Kopalnianemu Komi- 
tetowi Partii i Dyrekcji. 

W kopalni „Polska“ dysku- 
sja nad wypowiedziami towa- 
rzyszy Kawczyka, Szulca i Gła 
dysza spowodowała opracewa- 
nie nowego harmonograma ryt 
micznych zjazdów, sposobu 
podniesienia czystości urebku 
oraz przyczyniła się do podwyż 
szenia podjętego przez załogę 
zobowiązania majowego. Gór- 
nicy kopalni postanowili zwo- 
ływać co dwa miesiące nara- 


dy wytwórcze, poświęcone 
wdrażaniu nowatorskich me- 
tod pracy. 


Obie te dyskusje dowodzą, 
że we wszystkich kopalniach 
istnieją możliwości pracy po 
nowemu, że cenne inicjatywy 
przodujących górników poma- 
gają ujawniać rezerwy gospo- 
darcze kopalnictwa węglowe- 
go. 
Za mało jednak, dotychczas 
uwagi poświęciły zarządy ko- 
palniane ZMP, toczącej się Na 
radzie Nowatorów. Można prze 
cież podobne dyskusje prze- 


prowadzić we wszystkich bez 


załodze nowego 


ZAŁOGA TRANSPORTU 


„Ludwik“ 


postanawia pomóc górnikom 
w realizacji Czynu 1 Majowego 


korespondenta) 


— „Cała nasza załoga — po- 
wiedziała Elżbieta Wajs, dozor= 
ca transportu zobowiązuje 
się zwiększyć tonaż odtranspor= 
towanego przenośnikiem urob= 
ku oraz zlikwidować o 50 proc. 
straty powstałe na skutek awa- 
rii, (dotychczas straty te wy- 
nosiły w sumie na wszystkich 
ogdziałach kopalni „Ludwik“ 
około 1300 ton węgla miesięcz- 
nie)“. 

W odpowiedzi na zobowiąza= 
nia pracowników transportu do 
łowego, tow Mazgała — sztygar 
XIII oddziału zgłosił w imie- 
niu swej załogi, następujące zo- 
bowiązanie 1-Majowe: 

1) Doprowadzić do porządku 
ścieki i prasy na przewozie 
głównym, 

2) skrócić o 20 proc. cza3 O- 
kucia nowego przekopu, przez 
co na 6 dni przed przewidzia= 
nym terminem zlikwidowane zo 
stanie 900 m drogi przewozo= 
wej na jeden obieg 1 elektro- 
wozu. 

3) zaprowadzić skład oddzia= 
łowy drzewa. 

Na zakończenie dyrektor ko- 
palni tow. Pietrzak, podzięko- 
wał załodze transportu dołowe= 
go za okazaną górnikom przo= 
dowym troskę i pomoc w po= 


myślnej realizacji Czynu l- 
Majowego. Ta solidarność i 
współpraca załogi transportu 


| dołowego i rębaczy przodowyca 


w kopalni „Ludwik“. która nie 
wątpliwie odbije się szerokim 
echem na wszystkich kopal- 
niach polskich, ułatwi znacznie 
górnikom w kopalni zrcalizo- 
wać, a nawet przekroczyć pod= 
jęte zobowiązania produkcyjna 
przyczynienia się do przyśpie- 
szenia wykonania Planu 6-let- 
niego. 
St SOŁTYSIAK 


Wszyscy roholnicy pracują po nowemu! 
Młodzież górnicza 


opanowuje doświadczenia 
mistrzów wydobycia 


wyjątku kopalniach. A i dwo- 
ma odbytymi dyskusjami Za- 
rząd Miejski ZMP w Zabrzu 
ani Zarząd Wojewódzki w Ka- 
towicach nie zainteresowały 
się dostatecznie. 

Podczas obu dyskusji podję=< 
to konkretne, s'uszne, donio- 
słe dla kopalń uchwały. Rea- 
lizację tych postanowień trze= 
ba otoczyć stałą opieką i sy= 
stematycznie ją kontrolować. 

Powołanie na Zabrzu = 
Wschód komisji dla opracowa= 
nia sposobów zastosowania 
szybkościowej przekładki to 
poważna decyzja. Członkowie 
komisji napotkają na pewno 
nie jedną przeszkodę — bę- 
dzie im potrzebna pomoc orze 
nizacji. 

Odbywane co pewien czas 
narady nad wprowadzaniem 
przodujących metod pracy ma 
gą poważnie podnieść wydoby= 
cie w kopalni „Polska* — ale 
pod warunkiem, że będzie sta- 
ła kontrola wykonywania pod 
jętych uchwał. 

Nasze organizacje kopalnia- 
ne realizujące hasło „wszyscy 
robotnicy pracują po nowemu“ 
muszą zyskać dużo  ściślejszy 
niż dotychczas kontakt z tech- 
nikami, muszą stale współpra- 
cować z nadzorem. 


Narada Nowatorów na ła= 
mach gazety zakończy się, ale 
nasze Zarządy Wojewódzkie — 
w Katowicach i Wrocławiu —= 
powinny nieustannie prowa- 
dzić dalej Naradę Nowatorów 
górników. Stałe narady wy= 
twórcze w kopalniach, organi= 
zacjach wojewódzkich i miej- 
skich doprowadzą do tego, że 
przodujące metody pracy sta- 
ną się własnością wszystkich 
górników. Dorażnie wyłaniana 
komisje dla rozwiązywania po 
szczególnych zagadnień roz= 
wiążą wiele trudności wydo- 
bywczych na dole A przecież 
dalsze narady w terenie, na ko 
palniach wyłoniłyby wiele in- 
nych cennych form. 

Niezbędnym jednak warun- 
kiem jest to. żeby wszystkie 
nasze instancje organizacyjne 
śledząc naradę, mobilizowały 
młodzież górniczą wokół no- 
wych, przodujących metod pra 
cy. i 

ap. 


statku polskiej 


marynarki M S „Pokój“. Statek ten będzie stale kursował na trasie Polska — Chiny. 


(CAF fot Kosycarz) 
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WSZYSTKICH ROBOTNI KO W 
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Pednosząc wytrzymałość sklepień 
pieców martenowskich 


produkujemy każdą tonę stali o 1/3 taniej 


Paweł Poliwoda — technik huty „Pokój“ 


Towarzysze i Towarzyszki! 


Jako technik huty „Pokój“ chciałbym zabrać 
głos w naszej Korespondencvjnej Naradzie i o- 
powiedzieć Wam o tvm. jak nasza załoga pod- 
jęła walke o zwiększenie ilości wvtopów 
stalowni 
kowa* wezwali załogi hut polskich do współ- 
zawodnictwa miedzyhutniczego o podniesienie 
wytrzymałości sklepień pieców martenowskich. 
Na wezwanie huty „Bankowa“ odpowiedziały 
już załogi wielu hut w całej Polsce Jedną z 
pierwszych, które podjęły wezwanie. była huta 


Niedawno pracownicy 


„Pokój“ 


Dzieki podjeciu i wprowadzeniu tej nowej 
formy współzawodnictwa pracownicy stalowni 
znacznie wydajność 
swei pracy Usprawnienia. które wprowadzili. 
odpowiadając na wezwanie hutników .„Banko - 
wej" pozwolą zwiększyć wydajność wytopowa 
pieców martenowskich średnio o 30 proc. 

Zwiększenie zdołności wytopowej pieca o 30 
proc. oznacza w praktyce, Towarzysze, zmniej 
szenie prawie © jedna trzecią kosztów robo- 
cizny potrzebnych na wyprodukowanie każdej 
tony stali, zmniejszenie o jedną trzecią kosztów 
remontu pieców (bo przecież w ciągu okresu 
czasu np. roku trzeba przeprowadzić o jedną 
trzecią mniej remontów). przyśpieszenie pro- 
dukcji, a tym samym obiegu środków obroto- 
wych. Jednym słowem ogromne obniżenie kosz 


huty „Pokój* podnieśli 


tów wiasnych produkcji. 


Na czym polega ta nowa forma współzawod- 


nictwa? 


Sklepienie pieca martenowskiego zbudowane 
jest z cegły ogniotrwałej w formie łuku. Skle- 
pienie to z różnych przyczyn ulega stopniowe- 
mu zniszczeniu, co powoduje konieczność okre- 
średnich remontów, tzn. zmiany 
całego sklepienia. Konieczność średniego re- 
montu pieca jest nieunikniona. ale okres jego 
iędzy 
kampanię piecą można znacznie 
Właśnie do walki o przedłużenie kampanii pie- 
ców stanęli robotnicy huty „Pokój“, podejmu- 
jąc wezwanie hutników z „Bankowej“. 

Na niewykorzystanie pełnej zdolności wyto - 
powej pieców martenowskich w hucie „Pokój“ 
składały się dotychczas przede wszystkim ta- 


sowych, tzw 


pracy produkcyjnej 


kie przyczyny jak: 


1) nieuważne obsługiwanie wsadzarek (suw- 
nic zwisających. które ładują surowiec i złom 
do pieców) i naruszanie sklepienia przez ude- 
rzanie w nie korytem. wsuwanym do pieca. 

2) niepilnowanie przez wytapiaczy odpowied- 
niej regulacji mieszanki gazu wielkopiecowego 
z koksowniczym służącej do opalania 
Dopuszczanie za dużej ilości mieszanki powo- 
dowało nadmierny wzrost temperatury i rozta- 
pianie się sklepienia cienkimi warstwami (skle 

„pienie zaczynało „płakać“, jak mówią hutnicy) 

3) nieodpowiednia gospodarka cennym ma- 
teriałem ogniotrwałym przy budowie sklepień. 
Sklepienia buduje się z mieszanki gorszego i 


lepszego gatunku materiału ogniotrwałego 
Dotychczas robotnicy huty „Pokój* budo- 
wali sklepienia z tej samej mieszanki w 


hutv „Ban- 


piecach wszystkich wielkości, co było rozrzut- 
nością. gdyż piece mniejsze (o mniejszym prze- 
dmuchu piecowym) nie wymagały tak dobrego 
materiału Zaoszczedzony tu wysokowartościo- 
wy materiał można było użyć do budowy skle- 
pień w piecach o większym przedmuchu i prze- 
dłużyć tym samym ich żywotność. 

Podejmując nowa formę współzawodnictwa. 
pracownicy stalowni huty „Pokój“ przeanalizo- 
wali na wspólnym zebraniu te wszystkie przy- 


czyny krótkotrwałości kampanii pieców i przy- 


szej ilości 


remontami tzn. 
przedłużyć. 


stąpili do walki z nimi. 

Pracownicy zatrudnieni przy obsłudze wsa- 
dzarek zorganizowali 
którym — dzieląc się uwagami i doświadczenia 
mi — usprawnili swą pracę tak. że w tej chwi- 
li nie ma już wypadków uszkodzenia sklepie- 
nia przez koryto. Wytapiacze wspólnie z inży- 
nierami i technikami, opierając się na doświad- 
czeniach hutników radzieckich, opracowali no- 
wą instrukcję, 
gazu dla poszczególnych pieców, 
stopieniem sklepienia. Również robotnicy pra- 
cujący przy budowie sklepień podzielili się do- 
świadczeniami i opracowali nowy system bu- 
dowy sklepień. uwzględniający używanie więk- 
wysokowartościowego materiału o- 
gniotrwałego przy piecach o większym przed- 
muchu piecowym, kosztem zaoszczędzania tego 
materiału przy piecach mniejszych, gdzie nie 
był on potrzebny w takiej ilości. 

Dużą uwagę zwrócili robotnicy huty „Pokój“ 
— po zaczerpnięciu z doświadczeń hutnictwa 
radzieckiego — na należyte przygotowanie pie 
ca po spuście, a więc na staranne podlepianie 
filarów, progów, ścian bocznych i głowic, wy- 
czyszczenie otworu spustowego itp. Należyte 
i dokładne przygotowanie pieca do następnego 
spustu ma również wielki wpływ na wytrzy- 
małość sklepienia. 

Zbadanie przyczyn dotychczasowej krótkiej 
kampanii pieców martenowskich i zapobiegnię 
cie błędom i niedociągnięciom pozwoliło robot- 
nikom stalowni huty „Pokój“ na przedłużenie 
żywotności sklepień. 

I tak np. tow. Karol Waduła zwiększył ilość 
wytopów podczas kampanii z 420 na 445, tow. 


kurs szkoleniowy, na 


określającą maksymalną ilość 
niegrożącą 


Balcerzak dokonał w okresie międzyremonto- 


pieca. 


wocną, 


wym 450 wytopów, zamiast dotychczasowych 
340, tow. Herman Górecki zwiększył dotychcza- 
sową ilość wytopów podczas kampanii o 60. 
Nowa forma współzawodnictwa rozprzestrze- 
niła się szybko. Polscy hutnicy docenili jej o- 
gromne znaczenie dla obniżki kosztów włas - 
nych produkcji, obniżki która jest naszym na- 
czelnym zadaniem w wykonaniu planu na rok 
1951. Ale, żeby ta walka o obniżkę kosztów 
własnych produkcji byla naprawdę walką o- 
musimy, 
wszystkich piecach martenowskich w Polsce, 
bić sie o zwiększenie wytrzymałości sklepień — 
o zwiększenie iłości wytopów drogocennej stali. 


Towarzysze, wszędzie, na 


W daiszym ciągu narady zabiorą glos wytapiacze huly „Bshrek* 
Alfred Broja i Karot Latocha 
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CO CZYTAĆ 


Na ziemi 
węgierskiej 


Lata wyzysku kapitalistycz - 
nego. Lata poprzedzające dru- 
gą wojnę imperialistyczną. Na 
wielkich przestrzeniach węgier 
skiego stepu — puszty żyją mi 
liony robotników rolnych, służ 
by dworskiej, pańskich najem 
ników. Każdy rok powiększa 
nędzę i głód, przysparza nie - 
szczęścia i ciężkich strat. Żan- 
darmeria i policja, broniąc wła 
dzy obszarniczej — tłumią 
wszelkie przejawy protestu 
chłopów. Ale protest narasta. 
Józef Posci i jego towarzysze 
organizują na swoich wsiach 
walkę z wrogim ustrojem. 

„Ziemia... chleb... wolność'**) 
tak nazwał swą powieść pisarz 
węgierski Lórinec Kovai i po- 
kazał w książce, jak obce pra- 
wdzie były te słowa w kapita- 
listycznej rzeczywistości 

Dopiero wówczas. gdv Węgry 
wyzwalała Armia Radziecka. 
naród zaczął otrzymywać zie- 
mię, chleb i wolność W po- 
tężnej ofensywie Armii Ra- 
dzieckiej brały udział również 
oddziały węgierskie W jed- 
nym z nich walczyła Swietła - 
wa Kovacs. Ona też wyzwala 
ła miasta i wsie. przynosiła no 
we życie dla swego narodu. W 
niezwykle ciekawej i szczerej 
książce pt .Bitwa pod Tea - 
trem Komediowym'**) — Il- 
les Fela opisuje jak Swietła- 
wa, Woroncew. Janos odbiera- 
li faszystom pola, domy, fabry 
ki. 

Już można bvło przystąpić 
do pokojowej pracy — ożyła 
puszta. Robotnicy : chłopi za- 


czynali pracować od nowa. 
Na własnym. 
Żeby było jeszcze lepiej, 


chłopi przystępują do kolek - 
tywnej gospodarki. 

Powieść Sandera Sasdi pt. 
„Pieśń  życia****) wyraźnie 
wskazuje na dalsze losy tej 
walki — zwycięskiej dła zespo 
łowej gospodarki na wsł 


Węgry staja się kraiem. 
gdzie ziemia. chleb i wol- 
ność — należą dc narodu 

RE 

e) Eõrine} Kovai — „Ziema... 
chleb... wolność...” — Czytelnik 195. 
Cena 12 zł. 

$s) ilies Bela — „Bitwa pod Tea- 
trem Komedlowym* — Wyd. Mia. 
Obr. Nar 1951. Cena ? zł 70 gr. 

%%8) Sandor Sasdi — „Pieśń ty- 


cda“ — Czytelnik 1950. Cena 10 zi 20 
groszy. 
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A ja z tego złomu 
zrobię jeszcze traktor 


W spółdzielczym ośrodku 
maszynowym w Kałdowie 
pow. Malborg wre gorączkowa 
praca. Kończą się przygotowa- 
nia do akcji siewnej. Kol. Wła 
dysław Szczupak stoi przy 
traktorze  .l.anc-Buldog"', — 
namyśla się głęboko, jakby do 
tego traktora naprawić kom- 
pensator, który ułatwiłby pom 
powanie powietrza do kół. 


Pomysł ciekawy, ale bardzo 
trudny — trudny dlatego, że 
oprócz „Ursusów* inne typy 
traktorów nie są przystosowa- 
ne do tych urządzeń. 


Władek Szczupak da sobie 
jednak radę i z tym pomysłem 
— niejeden taki problem roz- 
wiązywali już wspólnie z Leo- 
nem Witstakiem serdecznym 
przyjacielem Władka, który ja 
ko ZMP-owiec i zapalony trak 
torzysta ł mechanik ma na 
niego ogromny wpływ. 


Rozmyślania przerwał tupot 
kroków uśmiechniętego Witś- 
taka. 


— Wiesz, Władek — co mi 
się udało — znasz ten stary 
„Buldog“, na którym jeździ 
Halina Jakubowska?  Pamię- 
tasz jak nieraz narzekała, że 
ma trudności ze smarowaniem 
panewek? Zastosowałem dwa 
tłoczki na jeden przewód. Te- 
raz już panewki nie będą się 
zapalały. 


Niech się nie martwi dziew 
czyna, że normy nie wykona... 


* 


. 

— No, Leonku — przypom- 
niał Szczupak — weźmy my 
się za swoją robotę. Chłopi już 
wiedzą, cośmy to za zobowią - 
zanie podjęli, czekają. 


Witśtak bez słowa zajął się 
robotą. zrozumiał o co chodzi 
Władkowi. 


Podeszli do traktora. — „Far 
mo-Diesel*. Ale taki to i 
traktor — grat. że i patrzeć 
szkoda było Tego zdania przy 
najmniej była komisja kasa - 
cvjna. która stwierdziła, że 
już na co jak na co, ale na 
złom to się ten „Farmo-Diesel" 
specjalnie nadaje. 


Innego jednak zdania był 
Witśtak. Po swojemu pomy- 
ślał, pokręcił głową i jakgdy- 
by nigdy nie powiedział: „A ja 
z tego grata zrobię traktor. 
Niech to będzie mój Czyn 
1-Majowy. 


Niełatwo było wykonać przy 
rzeczenie w SOM-ie nie było 
potrzebnych narzędzi, części, a 
Gminna Spółdzielnia nie kwa- 
piła się jakoś — mimo, że Wit- 
ślak kilkakrotnie do niej się 
zwracał — z udzieleniem ja- 
kichkolwiek funduszów. — 
Nie to nie — obejdę się bez 
was — Witśtak, jako że był 
uparty machnął ręką na fun- 
dusze i pojechał na własną rę 
kę po różnych składnicach zło 
mu, szukać potrzebnych częś - 
ci. 


Dziś już robota jest na u- 
kończeniu. Jeszcze kilka dni i 
wyremontowany traktor ruszy 
na pola, by orać ziemię pod 
„Siew Pokoju". 


* 


Przykład  Witśtaka działa 
zarażająco na jego przyjaciela. 
Łączy ich nie tylko przyjażń 
— łączy miłość do maszyny, 
miłość do swojego pięknego za 
wodu. Do swoich zadań, które 
przed nimi jako traktorzysta- 
mi postawiła Partia i Organi- 
zacja. 


Nie każdemu chciałoby się 
zrezygnować z przysługują- 
cych mu dwóch tygodni urło- 
pu. Ale wtedy, kiedy Władko- 
wi Szczupakowi przypadł ur - 
lop, w SOM-ie był właśnie naj 
goreętszy okres remontów ma- 
szyn. 

— Później wezmę — powie- 
dział — teraz tyle roboty.» 


Wspólnie z przyjacielem nie 
dosypiali nocy, by przy świe- 
tle żarówki kończyć remont 
maszyn, na które czekała Oj- 
czyzna. 


Chodzą teraz wspólnie na o- 
koło owego traktora. 


Szczupak zasiadł za kle- 
rownicą. Zapuścił motor. 
„lLane-Buldog* ruszył na wol- 
nych obrotach równo i ryt- 
micznie. 


— Jeszcze niejeden hektar 
nim zaorzesz — zwrócił się 
do Haliny. 


Uśmiechnęli się wszyscy tro 
je. 


ST. NIEWIAROWSKI 


Z PRASY: 
Jak donosi 


1 Nysie arcypiesek Tite Cała zaś „gromadka“ obflcie korzysta z błogosławieństw Watykanu, 
nuncjuszem w Niemczech Zach 


mianowanie arcybiskupa Muencha 
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Moralność 
człowieka socjalizmu 


(Opracowano na podstawie artykułu O. Mieszkowej: 
„Wychowanie w duchu moralności komunistycznej" 
„Młody Bolszewik'* — Nr 19 r. 1950) 


W systemie komunistyczne- 
go wychowania człowieka za= 
gadnienie moralności zajmuje 
wyjątkowe miejsce. „Trzeba, 
aby dzieło wychowania, kształ 
cenia i nauczania współcze- 
snej młodzieży — uczył Lenin 
— było dziełem krzewienia 
wśród niej etyki komunistycz- 
nej“ 1). 

Wraz ze zwycięstwem re- 
wolucji socjalistycznej partia 
bolszewicka po raz pierwszy 
w historii dokonała duchowe- 
go odrodzenia ludu, wykuła 
jego jedność moralno - poli- 
tyczną, zwarła go w potężną 
rodzinę, pomyślnie budującą 
społeczeństwo komunistyczne. 

Na gruncie ustroju radziec- 
kiego i polityki partii bolsze- 
wickiej okrzepły nowe normy 
postępowania człowieka, nowa 
moralność, | a stała się wiel 
ką siłą, przy-pieszającą roz- 
wój społęczeństwa radzieckie- 


go. 
Przestrzeganie Konstytucji 
Stalinowskiej, socjalistyczny 


stosunck do własności społecz 
nej. do pracy, gorliwe wyko- 
nanie ustaw radzieckich, uczci 
wy stosunek do obowiązku 
społecznego, szacunek dla re- 
guł współżycia socjalistyczne- 
go, ofiarność w obronie oj- 
czyzny — oto podstawowe 
cechy moralności komunisty- 
cznej człowieka radzieckiego. 
W Związku Radzieckim zbu 
dowano społeczeństwo socjali- 
styczne, na zawsze zniesiony 
został wyzysk człowieka przez 
człowieka, złikwidowano bez- 
robocię. Ludzie radzieccy nie 
wyobrażają sobie jak można 
Żyć z cudzej pracy, samemu 
nie pracując. Na pierwszym 
miejscu stoi człowiek pracy. 
Jemu okazuje się cześć i sza- 
cunek. Prostych ludzi wyróż- 
nia się wysoką godnością Bo- 
hatera Pracy Socjalistycznej, 
nagradza się orderami i me- 
dalami za ofiarną pracę. 
Ciężkie i ponure jest życie 
ludzi pracy w świecie kapita- 
listycznym. Miliony pracują- 
cych w Ameryce i w krajach 
Europy Zachodniej nie mają 
w chwili obecnej pracy, po- 
zbawieni są środków egzy- 
stencji, skazani są na głód. 
Oto — sławetna „wolność* 
amerykańska, amerykański 
sposób życia, który wodzireje 
Wall Streetu chcą narzucić ca 
łemu światu. W Ameryce wol 
ność mierzy się na pieniądze 
— ile masz pieniędzy w kie- 
szeni tyle masz wolności. 
W świecie burżuazyjnym ka- 
pitalista, spekulant stoi na 
pierwszym miejscu. Jemu oka 
zuje się cześć i szacunek. 


prasa. za sługusami USA Adenauerem i 
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Niedawno ukazała się na 


Schumanem. zabrał 


Przed nami stoją dwa świa- 
ty: świat socjalizmu i świat ka 


pitalizmu; mamy przed sobą 
dwie moralności: moralność 
komunistyczną i moralność 
burżuazyjną. 
CO TO JEST 
MORALNOŚĆ, ETYKA? 
Moralność — to całokształt 
norm, zwyczajów, określają- 


cych postępowanie ludzi, ich 
stosunki między sobą. Zasady 
moralne określają stosunek 
człowieka do społeczeństwa, 
jego obowiązki obywatelskie. 

Moralność — to jedna z 
form świadomości społecznej 
obok nauki, filozofii, prawa, 
sztuki. I jako forma świado- 
mości społecznej moralność 
jest odbiciem materialnych, 
produkcyjnych stosunków w 
świadomości ludzi. 

„Moralność, czyli etyka — 
mówił Michał Kalinin — 
istnieje od chwili powstania 
społeczeństwa ludzkiego; sta- 
nowi o niej rozwój ekonomicz 
ny społeczeństwa ludzkiego, 
oczywiście nie automatycznie, 
lecz z opóźnieniem, jak i o 
każdej nadbudowie ekono- 
micznej w rodzaju prawa, re- 
ligii itd. W zaraniu społeczeń- 
stwa ludzkiego moralność wy 
rastala z warunków bytu — 
tworząc w praktyce określone 
normy postępowania ludzkie- 
go.. Stosunek do gminy, rodu 
i rodziny, stosunek mężczyzny 
do kobiety i kobiety do męż- 
czyzny, stosunki życia codzien 
nego, utrwalały się i prze- 
kształcały w ogólnie uznane 
psycholągiczne zasady, w „mo 
ralność społeczną” 2). Zmienia- 
ją się warunki materialnego 
życia społeczeństwa, zmienia 
się i moralność. 

Moralność — to kategoria 
historyczna. Każdej epoce od- 
powiada jej moralność. Nie ma 
„moralności  ogólnoludzkiej". 
Moralność jest klasowa, przy 
czym moralność klasy panu- 
jącej staje się zazwyczaj mo- 
ralnością panującą w społe- 
czeństwie. 

Marksizm — leninizm uczy, 
że w każdym konkretnym 
społeczeństwie, w każdej kla- 
sie powstaje jej etyka, odpo- 
wiadająca materialnym wa- 
runkom jej życia... „A że spo- 
łeczeństwo rozwijało się do- 
tychczas poprzez przeciwień- 
stwa klasowe — pisał Engels 
— moralność była zawsze mo 
ralnością klasową: albo uspra 
wiedliwiała panowanie i inte- 
resy klasy panującej, albo też 
— z chwilą gdy klasa uciśnio- 
na wzrosła dostatecznie na si- 
łach — wyrażała bunt przeciw 


głos 


"444%, a a a 5000,01. 


półkach księgarskich Nowe- 
go Jorku książka, której 
autorem jest bliżej niezna- 
ny John Daniels, Tytuł 
książki jest bardzo wymow 
ny: „The man of indepen- 
dence“ co po polsku ozna- 
cza „Samodzielny czło- 
wiek", 

Któż to jest ten „samo- 
dzielny człowiek”? 

Gdyby autor już na sa- 
mym wstępie nie podkre- 
Ślił, że książkę opracowywał 
w ścisłym porozumieniu z 
owym „samodzielnym czło- 
wiekiem“, możnaby go po- 
sądzić o wydanie jakiegoś 
grubszego dzieła satyryczne 
go o Trumanie. Bowiem ten 
podżegacz wojenny nr 1 jest 
bohaterem książki. 

Przyjrzyjmy się bliżej, 
co mówi o swojej przeszło- 
ści człowiek, którego ma- 
chinacje rekinów przemy- 
słowych rządzących dziś Sta 
nami Zjednoczonymi, wysu- 
nęły na rezydenta Białego 
Domu, jako rzecznika ich 
imteresów. 

„Zanim zostałem sędzią 
okręgowym, wykonywałem 
pracę, zleconą mi przez 
Pendergasta (jeden z naj- 
większych bandytów Ame- 
ryki), która polegała na 
kontrolowaniu wyborów. 
W każdych wyborach mo- 
głem dostarczyć jedenaście 

tysięcy głosów zupełnie „le= 
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galnie", tzn. bez potrzeby 
fałszowania chociażby jed- 
nego głosu..." — chełpi się 
Truman. 

To znaczy, że jeśli 
potrzeba“, to rzecz jasna 
trumanowie nie „fałszują” 
głosów. Jest to typowy o- 
braz amerykańskiej „de- 
mokracji* wyborów. Głosy 
wyborców traktuje się jak 
towar na rynku. Ażeby 
głosy były dostarczane „le- 
galnie", każda z obydwu 
partii w Ameryce utrzymu 
je potężny aparat, składa- 
jący się z różnego rodzaju 
ciemnych typów, których 
praca polega na terroryzo- 
waniu wyborców Taką wła 
śnie funkcję pełnił Truman, 
zanim  macherzy z Wall 
Street wynieśli go na wyż- 
szy stopień amerykańskiej 
hierarchii, Należałoby się 
też bliżej zająć osobą sa- 
mego „szefa* wyborów — 


„nie 


Pendergasta. 
W stanie Missouri Pen- 
dergast był władcą pod- 


ziemnego świata bandyckie 
go. W każdym stanie Ame- 


w srrawie polskości granic na Odrze 
czego dowodem jest 


temu panowaniu i interesy 
przyszłości uciśnionych“ 3). 

Moralność klas panujących 
przekształciła się w jedno z 
najsilniejszych oręży ujarzmie 
nia mas pracujących. Wszyst- 
kie środki wpływu ideologicz- 
nego, duchownego ujarzmienia 
mas w społeczeństwie burżua- 
zyjnym — kościół, szkoła, li- 
teratura, sztuka — skierowa- 
ne zostały w tym kierunku, 
by przedstawić moralność te- 
go społeczeństwa jako „ogól- 
noludzką*, urobić w świado- 
mości mas pojęcie o jej bo- 
skim pochodzeniu, o zapłacie 
w życiu przyszłym dla tych, 
którzy przykładnie przestrze- 
gają moralne przykazania w 
życiu obecnym. 

Wiadomo jest, że w swoich 
kazaniach ideolodzy burżuazji 
głoszą wolność, równość i bra- 
terstwo ludzi, mówią o spra- 
więdliwości, miłości do bliźnie 
go. W rzeczywistości jednak, 
w życiu praktycznym burżua- 
zja kieruje się innymi zasada- 
mi. Społeczeństwo opierające 
się na prywatnej własności i 
wyzysku człowieka przez czło- 
wieka, całym systemem swe- 
go życia pielęgnuje zwierzęce 
stosunki między ludźmi, wro- 
gość, zawiść, złość. „Człowiek 
człowiekowi wilkiem“ — oto 
„filozofia* życiowa społeczeń= 
stwa kapitalistycznego. Kieru-= 
je się nią nie tylko burżuazja, 
zarażone są nią szerokie war- 
stwy drobnomieszczaństwa, 
drobnych właścicieli. 

Jeszcze w łonie społeczeń- 
stwa burżuazyjnego u najbar- 
dziej rewolucyjnej klasy — 
proletariatu, grabarza kapitaliz 
mu — zrodziła się nowa mo- 


ralność, moralność komuni- 
styczna. W procesie walki z 
wyzyskiwaczami kształtowały 


się w klasie robotniczej takie 
cechy moralne, jak wierność 
sprawie swojej klasy, zdyscy- 
plinowanie, zorganizowanie, 
wzajemna pomoc i ofiarność 
w walce. Jedność i solidar- 
ność, umiejętność podporząd- 
kowania interesów osobistych 
zadaniom ogólnej walki z wy- 
zyskiwaczami, są niezbędny- 
mi warunkami zwycięstwa 
proletariatu nad burżuazją. 
(c.d.n.) 

1) W. Lenin, Dzieła wybra- 
ne, tom II cz. 2. Książka i Wie 
dza 1950. 

2) M. Kalinin „O obliczu 
moralnym naszego narodu“, 
art. z tomu „O komunistycz- 
nym wychowaniu* Nasza Księ 
garnia 1950. 

3) F. Engels „Anty Diih- 
ring“. Książka i Wiedza 1949. 
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ryki jest człowiek, w któ- 
rego rękach zbiegają się ni- 
ci organizacji gangster- 
skich. On to decyduje, kto 
winien zostać radnym miej 
skim, a kto ma zasiąść w 
kongresie USA. Spośród 
tych „autobusów", jak ich 
nazywa społeczeństwo ame- 
rykańskie, Pendergast był 
najpotężniejszy. Ponieważ 
zaś Truman był jego „do- 
stawcą"' głosów, po pew- 
nym czasie zasłużył sobie 
na „Stopień“ senatora. By 
ło to w roku 1934, Truma- 
na nazywano wówczas „gen 
tlemanem' Pendergasta. 

Jak dalej wynika z książ- 
ki — Truman przez cały 
czas wiernie służył swym 
mocodawcom. I do tej pory 
magnaci z Wall Streetu nie 
skarżą się na niego. Pro- 
wadzona przez niego poli- 
tyka wojny przynosi reki- 
nom z Wall Street miliar- 
dowe zyski, 

Ale wróćmy do książki. 

W Ameryce zdarza się 
nieraz, że bandyta dosta- 
je się do więzienia. Jest to 


Prawdziwej wiedzy 
nie zasiąpisz Irazesami 


F. RAPAPORT 


Praca propagandowa w orga 
nizacji ZMP miała często cha- 
rakter biurokratyczny. Dlacze- 
go? Dlatego, że aktyw nie wni 
kał w problemy, które nurtują 
młodzież, nie analizował ich 
Zamiast cierpliwego, opartego 
na konkretnych argumentach 
wyjaśniania probłemów. stoso 
wano utarte i oklepane fraze- 
sy. za którymi młodzież nie 
dostrzegała wielkich treści po- 
dawanych iej prawd 


Weźmy np. dyskusję. Ileż to 
razy wysuwane przez mło- 
dzież wątpliwości i zapytania 
traktowane byłv niechętnie. a 
nawet podejrzliwie A prze- 
cież wynikały one przeważnie 
z chęci pogłebienia swojego 
przekonania. głebszego zazna - 
jomienia sie z tym co kryło 
się poza ogólnikowymi słowa- 
mi. 


Mówiliśmy  nieiednokratnie 
młodzieży — „ZSRR — kraj 
zwycięskiego socjalizmu“ ale 
nie pokazywaliśmy równocześ- 
nie. co to znaczy. nie ukazy - 
waliśmy tego na przykładach 
zaczerpniętych z codziennego 
życia, nie zwracaliśmy się w 
tym wypadku do literatury 
pieknej. która podaje wiele 
sylwetek prostego radzieckie - 
go człowieka — człowieka so- 
cjalistvcznego społeczeństwa. 


Mówiliśmy również młodzie 
ży „Niemiecką Republika De- 
mokratyczna — to nasz sojusz 
nik“, Nie pokazywałiśmy jed - 
nak tej wielkiej i jasnej. a jak 
że trudnej drogi. po której kro 
czy młodzież niemiecka. lud 
pracujący NRD, aby stać się 
godnym członkiem rodziny na- 
rodów budujących socjalizm 
Za mało wiązaliśmy uczuciowo 
młodzież z omawianymi pro 
blemami Za słabo pokazywa - 
liśmy młodzieży romantyzm i 
patos socjalistycznego budow - 
nictwa. 


Bywało i tak, że zwracając 
się do młodzieży, zastanawia- 
liśmy się, dlaczego młodzież 
często nie słucha nas. a zebra- 
nia lub akademie uważa jedy 
nie za swój obowiązek organi- 
zacyjny. Przyczyna jest prosta. 
Po prostu często nudziliśmy 
młodzież. Tow. Kalinin uczył: 


„utartymi frazesami nie wy- 
wrzecie na ludziach żadnego 
wrażenia, be utarte frazesy 


znane im są i bez was". 


W przemówieniach wielu na 
szych aktywistów za parawa- 
nem krzykliwie wypowiedzia - 
nych frazesów kryła się często 
nieznajomość omawianego pro 
blemu. Były i takie wypadki. 
że np. aktywista mówił: „Re - 
wolucja Październikowa roz- 
poczęła nową erę w historii 
ludzkości“, ale kiedy zapytaliś- 
my go co wiesz bliżej o rewo- 
lucji? — nie wiedział wtedy, 
co ma odpowiedzieć. 


Język nasz, jakim zwra- 
caliśmy się do młodzieży, był 
często żargonem organiżacyj - 
nym. Mówimy często „po li- 
nii“, „na bazie”, „na odcinku”, 
„ustawić, „obsłużyć zebra- 
nie“, używanie zaś pełnego bo- 
gactwa wyrazów i porównań 
literackich uważane było nie- 
jednokrotnie za szkolarską na- 
leciałość. 


Nasze referaty — to rów= 
nież pewien szablon. Spotyka- 
ło się wiele referatów bliźnia - 
czo do siebie podobnych. Nie 
było w nich lub było bardzo 
mało pięknych przykładów z 
naszej literatury i historii. Ja 
sne, że młodzież słuchając czę 
sto jak aktywista mówi do niej 
takim utartym językiem, fra- 
zesami, nie czując w tym prze 
mówieniu szczerego uczucia, 
entuzjazmu, nie wierzyła ta- 
kiemu aktywiście. 


Gdzie tkwią źródła tych za- 
niedbań w naszej pracy li ~ 
tyczno - wyjaśniającej? Źród- 
ła tkwią w tym, że nasz aktyw 
za mało uczy się. Wielu akty- 
wistów na zapytanie co czyta- 
ją, potrafi wymienić kilka bro 
szur szkoleniowych i gazety. 
Nie wspominają prawie nigdy 
o literaturze pięknej. 

Wielu spośród nich sądzi, że 
przeczytanie jednej książki, 


lub broszury może starczyć nie 
wiadomo na jak długo Na 
podstawie tej książki stwarza 
ją oni sobie pewien „zapas* 
sformułowań i haseł. którymi 
stale operują 


Wiele uwagi zwracamy na 
czytanie broszur  szkolenio- 
wych, studiowanie dzie” mark 
sistowskich I to jest słuszne. 
Ale niesłuszne jest. że zapomi- 
namy przy tym wszystkim o 
literaturze pięknej i poezji. 


Nasz aktyw nie dostrzega, że 
dzieła Mickiewicza. Słowac- 
kiego i innych wielkich nisarzy 
i poctów stanowią dorobek na 
rodu po'skiego jego kultury, 
Że jest to skarbnica naszej mą 
drośni, naszych postępowych 
tradycji. którymi jako naród 
stajanv sie narodem socjali- 
stycznym szczycimy sie. Stąd 
wniosek — aktyw ZMP musi 
znaleźć czas na nauke 


Wiełu aktywistów nie widzi 
konieczności łączenia swojej 
pracy z podnoszeniem swego 
ogólnego poziomu kulturalne - 
go Odżegnują się oni od fil- 
mu. teatru i muzyki. widząc w 
tvm jedvnie rozrywkę. A prze- 
cież film „Brunatna Pajęczy - 
na“ mówi o przekształceniu się 
młodego Niemca. a film „Taj- 
na Misja" — to ukazanie o- 
hydnego oblicza podpałaczy 
świata. Wykorzystywać przeto 
winniśmy dla naszej codzien - 
nej polityczno - wyjaśniającej 
pracy te wszystkie środki, ja - 
kie daje nam przodująca kul - 
tura. 


W roku ubiegłym narzekali- 
śmy na brak materiałów szko 
leniowvch W tym roku mate- 
riałv są Mało jednak aktywis 
tów oceniło te materiały i prze 
słało swoiłe uwagi na temat 
treści i formy pogadanek szko 
łeniowych. My sami często ich 
nie czytamy. nie przysłuchuje 
my się głosom młodzieży. nie 
zastanawiamy się, co ona my- 
śli o pogadance. 


W pracy wychowawczej nie 
doceniamy tak potężnej broni, 
jaka jest prasa Nakład naszej 
prasy młodzieżowej w ostat - 
nim czasie wzrósł poważnie. 
Ale aktyw nasz nie korzysta w 
pełni z pomocy prasy, chociaż 
prasa instruuje, pokazuje przy 
kładv dobrej i złej pracy. 
Gdyby aktyw nasz uczył in- 
stancje organizacyjne jak ko- 
rzystać z pomocy prasy, mógł- 
by uniknąć niejednego błędu, 
a przede wszystkim niejedno - 
krotnie mógłby, na podstawie 
publikowanych materiałów do 
radzić młodzieży, ZMP-owcom, 
jak pracować. Nasze instancje 
nie doceniają prasy jako ma-" 
sowego instruktora, który do- 


„ciera codziennie tam, dokąd 


nie zawsze może dotrzeć nasz 
instruktor. 


Popularyzując w prasie 
przodowników pracy, aktywis 
tów za mało mówi się o propa 
gandystach i agitatorach. A 
przecież propagandysta, to bar 
dzo poważna funkcja w organi 
zacji, mimo że wyniki jego pra 
cy nie dają się czesto ująć ani 
w ankiety statystyczne ani w 
procenty. 


Żmudną i niedostrzegalną 
wprost pracę propagandysty i 
agitatora nie zawsze docenia = 
my, chociaż propagandysta í 
agitator przyczynia się do 
wzrostu produkcji, do wzrostu 
szeregów naszej organizacji, 
do tego, że młodzież przełamu 
je w sobie to, co stare, że za- 
czyna myśleć po nowemu. A 
bywa i tak, że pracę naszą 
sztucznie rozdzielamy na dwa 
piony: organizacyjny i propa = 
gandowo - agitacyjny nie ro= 
zumiejąc, że każda praca orga 
nizacyjna musi mieć swoje po 
lityczne zabezpieczenie. Walka 
o wykonanie Planu 6-letniezge, 
pokazywanie młodzieży wro- 
gów ludu, wrogów naszej nie- 
podległości i pokoju, realiza- 
cja hasła VI Plenum KC 
PZPR i VIII Plenum ZG ZMP 
— wymaga od naszej organiza 
cji szybkiego zlikwidowania za 
niedbań w pracy polityczno = 
wyjaśniającej. 


możliwe wówczas, gdy dwie 
partie „demokratyczne“ 
wszczynają spór o zyski. 
Pendergast też dostał się za 
kraty w trakcie takiego spo 


'ru. Ale od czego był Tru- 


man — wówczas senator? 
Zażądał on natychmiasto- 
wego usunięcia ze stanowi- 
ską prokuratora — czło- 
wieka, który zamknął Pen- 
dergasta w więzieniu. Nie 
trzeba podkreślać, że Pen- 
dergast natychmiast zna- 
lazł się na wolności. 

Truman pozostał wier- 
ny swemu chlebodawcy 
Pendergastowi nawet po 
jego śmierci. Kiedy Pender 
góst umarł, wówczas Tru- 
man, już jako wiceprezy- 
dent USA, poleciał spe- 
cjalnym somolotem na po- 
grzeb bandyty. 

W książce jest przytoczo- 
ny również pewien maleń- 
ki epizod. który rzuca świa- 
tło na „nieskazitelną" oso- 


bę „niezależnego“ prezyden _ 


ta. Mianowicie, gdy w roku 
1940 bankier Snyder, jako 
jeden z pierwszych, ofiaro- 


wał z własnej kieszeni 1000 
dolarów na kampanię wy- 
borczą za Trumanem, ten, 
gdy już został prezyden- 
tem, w dowód „wdzięczno- 
ści* mianował mr. Snyde- 
ra ministrem finansów — 
zgodnie z zasadą ręka rękę 
myje... 

Autor biografii starał się 
mocno uwypuklić „ludowe“ 
pochodzenie Trumana. Po- 
wiada on dosłownie: „Nasz 
drogi (1) prezydent pocho- 
dzi z ludu..." Jako dowód 
przytacza fakt, że „drogi” 
prezydent nie posiada pra- 
wie żadnego wykształcenia. 


O tym, że „drogi prezy- 
dent“ nie posiada wykształ- 
cenia, mieliśmy możność 
Dai i się niejednokrot 
nie. 


„Nasz prezydent jest ty- 
pem  „przeciętnego* ame- 
rykanina* — oświadcza da- 
lej autor. W rzeczywisto- 
ści Truman jest sprzymie- 
rzeńcem pendergastów, fy- 
powym przedstawicielem ił 
wykonawcą żądań kliki pod 
żegaczy — wielkiej finan- 
sjery i monopoli Wall Stree 
tu — którzy dążą do wojny, 
do zniszczenia kultury i 
zdławienia postępowych 1- 
dei, do podbicia i ujarz- 
mienia narodów, aby póź- 
niej móc niepodzielnie za- 
panować nad światem 

(K. K3) 
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Przed zakończeniem rocznego lernusu ZMP-owskich brygad ocholniczych 


at Gere 


Zostaję w Nowej Huci 


O eres EIA = emera 


na stałe 


Przed kilku dniami nasz korespondent zwrócił się do kol. 


Władysława Bolesławskiego. 


junaka » 51 rocznej 


brygady 


zetempowskiej z Nowe; Huty z zapytaniem: Co dał mu rok 


pracy w brygadzie | dlaczego 


postanowił na stałe pozostać 


w Nowej Hucie?” Zamiast odpowiedzi kol. Bolesławski się- 


znął ręką do kieszeni. wyciągnął portfel pełen zdjeć i położył 


na stole dwie fotografie. 


Historia tych zdjęć jest prosta. Kol. Bolesławski wyjaśnił 
ją w kilku słowach: 


Bolesławski Władysław 


W domu było nas 6-oro 
Ziemi mało Do szkoły daleko 
Co robić? W wiosce kułak przy 
jął mnie do roboty Z początku 
coś nie coś nawet wypłacał 
Wkrótce jednak doszedł do 
wniosku, że go * tak za bardzo 
objadam Głodny, z płaczem u- 
ciekłem z powrotem do domu 
Ojciec długo medytował Żal 


t CZYTE 


| Rn 


Pracownikom sezonowym w PGR Ogrodziniec 
trzeba stworzyć właściwe warunki bytowe 


Kol. Antoni Zach — przewod- 
niczący Zarządu Gminnego 
ZMP w Złocińcu (pow. Draw- 
ski. woj Koszalin), napisał nam 
o złych warunkach. w jakich 
znajdują się pracownicy sezono 
wi PGR-u Ogrodziniec. Kol. 
Zach zaznacza, że w sprawie tej 
interweniował u kierownika 
PGR-u tow. Morawski z ZW 
ZMP. a po tym Gminna Komi- 
sja Kontroli Społecznej, która 
poleciła natychmiast polepszyć 
warunki bytowe robotników. — 
A są ku temu w Ogrodzińcu od- 
powiednie warunki. Niestety. 
mimo tych wszystkich interwen 


dziecka Lecz cóż robić? We wsi 
bvł jeszcze jeden kułak: wpra- 
wdzie bił nieraz. ale płacił le- 
riej 


Jada chłopaków dow'edziałem 
się. że w sasiedniej wsi założo- 
no koło ZMP Oni zapisali się. 
Zapisałem się i ja. Wkrótce do- 
„iedziałem się, że jeśli zgłoszę 
się do Komendv SP. to będę wy 
słany do szkoły O życie nie 
muszę się martwić. Będzie mi 
tam na pewno lepiej, niż u ku- 
laka, a nawet u moich bied- 
nych rodziców. W Lubartowie 
powiedzieli mi jednak, że mu- 
s 3 zaczekać Dopiero jak pow- 
tórnie zgłoszę się. wtedy wyślą 
mnie do Nowej Huty Tam mło 
dzież będzie budować nowe 
miasto. Tam można będzie się 
również uczyć. 


Ale ja czekać dłużej już nie 
ctciałem. Wyślijcie gdziebądź 
byłe nie wracać! Przydzielony 
zostałem jako ochotnik do bry- 
gady turnusowej przy budowie 
toru kolejowego na Śląsku. 


A pierwsze zdjęcie to właśnie 
zrobiliśmy sobie wtedy z ko- 


legami, gdy  wyjeżdżałem do 
brygady... 
. Drugie zdjęcie — zrobiłem 


sobie już w rocznej brygadzie 
ZMP-owskiej. Porównajcie, czy 
jest różnica! To jest zaledwie 
pół roku później!!! 


cji dyrektor Kukawski nic jesz- 
cze nie zrobił, Robotnicy w dal- 
szym ciągu nie otrzymali odpo- 
wiednich mieszkań. nie polep- 
szono pożywienia. Warto się 
przyjrzeć bliżej, ile PGR Ogro- 
dziniec zrobił dla „sezonowców". 
Kol. Zach pisze o tym dokład- 
nie: 

— Wejścia do mieszkań za- 
grodzone są barykadami obor- 
nika. spod którego wypływa 
cuchnąca gnojówka W izbach 
6 x 7 metrów mieszka po 7 osób 
i to obojga płci „Umeblowanie“, 
to nieforemne, zbite 2 nieheblo- 
wanych desek tóżka. 


I 2 "PE TERE 


Otóż... w brygadzie turnuso- 
wej zostałem  przodownikiem 
pracy. W nagrodę dostałem u- 
branie. Największą zaś nagro- 
d dla mnie była wiadomość, 
że jadę do Nowej Huty. 


Ze Śląska do Nowej Huty po- 
jechało nas 9 przodowników 
pracy Zostaliśmy przyjęci Z 
p zatku wszystko było niby 
tak samo Namioty, praca przy 
sykopach, prasówki, wieczo- 
rem — rozrywki. Wkrótce jed- 
nak rozdzielono nas na grupy i 
snytanc kim kto pragnie zostać 
w przyszłości. Trudno było mi 
cdpowiedzieć Koledzy z moje- 
go namiotu zgłosili się na kurs 
elektryków. Postanowiłem więc 
także uczyć się te-> zawodu 


Naukę łączyliśmy z praktyką 
Po raz pierwszy w życiu wła- 
ziliśmy na pierwsze słupy elek- 
tryczne w Nowej Hucie. W 
pierwszych wybudowanych bu- 
dynkach zakładaliśmy  pierw- 
sze instalacje elektryczne. Pra- 
cę tę wykonywaliśmy pod kie- 
runkiem starszych doświadczo- 
nych m-jstrów. Z każdym 
dniem robota była dla nas cie- 
kawsza i Iżejsza. 


„W Nowej Hucie zostanę na 
stałe. Postanowiłem to sobie już 
dawno. A że rok w brygadzie 
turnusowej w najbliższych 
dniach kończy się, przejdę więc 
„do cywila* i będę nadal pra- 
cował w którejś z instytucji, 
jako elektryk. 


Jestem przekonany, że z na- 
szej wsi przyjedzie do Nowej 
Huty jeszcze więcej kolegów. 
Będziemy wtedy razem budo- 
wać nasze pierwsze socjalistycz 


ne miasto. 
Z. K. 


Kuchnia również znajduje się 
tuż za stosami obornika. Wypo- 
sażona jest ona w 20 dziecinnych 
miseczek t 5 blaszanych kubków. 
Łyżek i widelców w ogóle nie 


piej nie wspominać, c " jakości 
posiłków niech świadczy przy- 
dział zmarzniętych w 50 procen 
tach ziemniaków, które dyrek- 
tor Kukawski uważał za naj- 
odpowiedniejsze dla stołówki ro 
botniczej. 


|p O higienie gotowania to le- 


Sądzimy, że Zarząd Okręgo- 
wy PGR w Koszalinie natych- 
miast zajmie się tą sprawą. 


Czy ZUS w Krakowie przeprowadzi „analizę“ 
zanim kol. Warchoł 


zostanie inżynierem - hulnikiem? 


= Ojciec mój. emeryt — pi- 
sze nam uczeń Liceum Przemy- 
słu Hutniczego przy Hucie „Cze 


na dzień 13 kwietnsa 1951 r. (plątek) 
Program | na fali 1322 m 
5.00 Początek audycji. 5.10 Aud. dla 


wsi. 5.20 Koncert, 
masowa,  6.ł0 
7.00 Koncert, 


5.05 Polska pieśń 

Wszechnica  Radlowa, 
8.00 Muzyka, 8.55 Aud. 
dla kl. V—VH „Jak pracuje chór 
szkolny”. 9.15 Polska pieśń masowa, 
9.20 Muzyka i aktualności, 9.50 Aud. 
poetycka, 10.10 Aud. dla przedszkoli — 
zabawy rytmiczne, 10.30 Muzyka. 10.50 
Informacje, 10.55 Aud. dla kl. II — 
11.15 Wieś tańczy i śpiewa, 11.30 Pre- 
ludia Rachmaninowa. 11.50 „Głos ma- 
ją kobietv“, 12.15 „Z frontu 1-Majo- 
wych zobowiązań Pokoju 12.30 Aud. 
dla wsi, 12.45, „Na  swojską nutę". 
13.15 Przerwa. 15.30 Aud. dla świetlic 
dziecięcych, 15.50 Muzyka, 16.20 Poga- 
danka St. Strumph-Wojtkiewicza pt. 
„Generał Komuny Wróblewski". 
16.40 Aud dla młodzieży. 17.00 Lekcja 
języka rosyjskiego, 17.20 Z kraju i ze 
świata, 17.45 „£ frontu i-Majowych zo- 
bowiązań Pokoju". 18.00 „Przedpole'' 
18.45 Aud. dla wsi. 19.00 Koncert. 20.20 
d. c. Koncertu, 21.30 Porozmawiajmy, 
21.35 Polska pieśń masowa, 21.40 
Wszechnica Radiowa, 22.00 Stan pogo 
dy. 22.02 Muzyka, 

Program li na fali 367 m 

5.00 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
wsi, 5.20 Koncert, 6.15 Koncert, 6.50 
Pieśni masowe, 7.20 Wszechnica Ra 
diowa. 7.40 Muzyka, 8.00 Przerwa, 13.30 
Aud. dla kl. I—I1, 13.50 Pieśni Schu 
berta, 1410 Drobne utwory J. S Barka 


14.20 „Srebrne bazie" — pog 2 cykiu 
„Poznajemy morze i wybrzeże”. 1450 
Aud. dla kl V—VII, 14.50 Muzvka, 1530 
Aud. dla świetlic dziecięcych. 15.50 
Utwory wielonczelzwe, 16.20 Dziennik 
warszawski. !6.35 Muzvka, 15.55 „Ży- 
cie kulturalne Warszawy”. 1705 Re- 
portaż, 17.15 Koncer. 17.48 ..Z won 
tu l-Majowvch zobewiązan Pokoju", 


18.00 Utwory Haydna, 138.20 „Gios ma 
ją kobiety”. 18.35 Muzyka, 19.90 Tran- 
smisja z Pr. 1. 20.20 Transmisja z Pr. 
le 21.30 Muzyka i aktualności, 22.00 
„Pierwsze kroki” — (ragm. reportażu 
Mariana Brandysa, 22.15 Wyjątki z o- 
peretek radiowych, 23.18 Muzyka, 9.02 
Hymn I koniec audycji. 


stochowa* kol. Mieczysław War 
choł — dawniej górnik, zamie- 
szkały obecnie w Jaworznie-Je- 
ziorki do listopada ub. r. 
otrzymywał zasiłek rodzinny na 
mnie. 

Ale od 5 miesięcy Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych w Kra 
kowie wstrzymał tę zapomogę. 
Instytucja ta przysłała pismo, w 
którym stwierdza, że „tutejszy 
zakład przeprowadza ścisłą kon 
trolę z tamtejszym ośrodkiem 
szkoleniowym. Po dokładnej ana 
lizie obywatel zostanie zawia- 
domiony osobnym pismem“. m 
Niestety, z przykrością 
trzeba stwierdzić, że ZUS w 
Krakowie zaniedbał tę sprawę. 
Mija już piąty miesiąc, a żadna 
decyzja jeszcze nie nadeszła. 

Czy rzeczywiście mam nie do- 


stawać zasiłku? 
Krakowie zna obowiązki i czy 


obowiązuje tam socjalistyczna | struktor, 


dyscyplina pracy? Jestem bar- 
dzo ciekawy jak długo jeszcze 
ZUS w Krakowie będzie prze- 
prowadzał swoją „analizę“? 

My też jesteśmy ciekawi. Bo 
przecież, przez te pięć miesięcy 
wiele nowych domów stanęło w 
Warszawie, a pod bokiem biu- 
rokratów z ZUS-u znacznie roz 
rosła się Nowa Huta. Jak tak 
dalej pójdzie, to kol. Warchoł 
zostanie inżynierem-hutnikiem 
a krakowski ZUS będzie nadal 
„analizował“: dać zasiłek, czy 
też nie? 

Chyba, że przeprowadzanie 
„analizy“ przyspieszy Centrala 
ZUS w Warszawie. czego od 
niej oczekujemy. (2) 


Analfabeta i kułak 


— 'Czemu się pisać uczysz? — zapytał raz kułak 


Analfabetę — ten zaśmiał się w kułak. 


— Czemu się uczę pisać. Chociażby z tej 


racji 


By dać do gazet opis waszych machinacji. 


B. Wof. 


Czy ZUS w| Pracownia biologiczna, 


Sameobsluga tak- 


e ale uczniowie nie mogą być je 


KUCHARRAMI I PRACZRAMI 


Niedawno w PSPP nr 29 w 
Rybniku odbyła się wielka uro- 
czystość. 248 absolwentów opusz 
czało szkołę. Na uroczystość 
przybyli przedstawiciele wła- 
dzy ludowej i partii. - 


Przedstawiciel Departamentu 
Szkolenia Zawodowego Min. 
Górnictwa, ob. Piątkowski 
stwierdził, że wyniki egzami - 
nów były bardzo dobre. Z uzna- 


| niem wyrażał się o młodzieży 


sekretarz Komitetu Miejskie - 
go PZPR, tow. Szkatuła. Ser - 
decznie żegnali absolwentów re- 
prezentanci Powiatowej Rady 
Narodowej, ZP ZMP, przodow - 
nicy pracy kopalni „Anna“ i 
„Chwałowice“. 


27 absolwentów nagrodzono 
książkami. sprzętem sportowym 
i dyplomami, wyróżniono 13 
absolwentów, których wysłano 
na kurs dla wychowawców 
młodzieży, 24 skierowano do 
średnich szkół górniczych Ma- 
sowe recytacje i pieśni zakoń - 
czyły uroczystość. 


Doskonałe wyniki, w związku 
z którymi kierownictwo PSPP 
nr 29 mogło z dumą powiedzieć: 
„daliśmy mocny zastrzyk świe- 
żych kadr naszemu górnictwu“ 
— osiągnięto dzięki właściwym 
metodom wychowawczym nau- 
czycielstwa, dzięki trosce o wa- 
runki bytowe młodzieży, dzięki 
dobrej pracy ZMP. 


O dobrej pracy kolektywu 
ZMP-owskiego, który zmobili - 
zował całą młodzież do wyre- 


Młodzieżowy Dom Kultury w 
Poznaniu. Godzina 5 popołud - 
niu. Stary dom aż huczy od nad 
rniaru dźwięczących w nim gło - 
sów. O tej porze gwar panuje 
tu niepodzielnie. 

Za malcem w długim, zieło- 
nym fartuchu idę na samą gó- 
rę, na trzecie piętro. 

Zaraz na wstępie wita przy ~- 
bysza ostry zapach siarkowo - 
doru. Za drzwiami, nad bulgo- 


cącymi  kolbami dyskutowali 
zawzięcie młodzi chemicy. Na 
stole obok okna — aparatura 


do destylacji wody. Półki w po- 
koju żastawione są słoikami 
pełnymi mieszanin i substan - 
cji o dosyć dziwnych dla nie- 
znającego chemii nazwach. In- 


montowania własnymi siłami 
budynku przeznaczonego na in- 
ternat po zajęciach obowiązko- 
wych — mówi także list kol. 
EDWARDA MAJCHRZAKA z 
Gim. Przemysłowego w Ozimku, 
pow. Opole W budynku tym 
mieszkają teraz uczniowie gim- 
nazjum. To naprawdę poważne 
osiągnięcie i dobrze świadczy 
ono o działaniu kolektywu ZMP 
Ale są i inne listy. 


Kol WALDEMAR CZAPLA 
z Liceum Przemysłu Cemento - 
wego w Sosnowcu, donosi nam, 
że z dniem 15 lutego została 
przez dyrekcję szkoły całkowi - 
cie zlikwidowana obsługa pral- 
ni, kuchni i internatu. 

„Z związku z tym — pisze kol. 
Czapla — zostaliśmy zmuszeni 
samodzielnie przyrządzać posił- 
ki, prać bieliznę inierndtową i 
sprzątać. Musimy wstawać o 
godz. 5 ramo, żeby przygotować 
śniadanie, a o godz. 16 troszczyć 
się o posiłek na dzień następny. 
Jako młodzież robotnicza i chłop 
ska nie boimy się pracy. Ale 
trudno nam się uczyć w tych 
warunkach, bo praca w pralni t 
kuchni ogranicza nasze zajęcia 
w szkole. Większość z nas nie 
może płacić za obsługę". 

Także z Sosnowca, ,z Pań- 
stwowego Liceum Górniczego 
nadszedł list, w którym kol. 
SZYMANIAK skarży się, że dy- 
rekcja szkoły zlikwidowała pral 
nię i młodzież musi sama płacić 
za pranie. 


Samoobsługa w internatach 


kład urządzenia, doprowadza - 
jące powietrze dla ryb płuco- 
dysznych, trzeba oczyszczać bar 
dzo często. Ale mamy dużury, 
zresztą każdy chętnie pracuje 
koło eksponatów, które poma- 
gają w nauce. 

Wracamy do stołu. Tu jeden 
z harcerzy podnosząc głowę z 
nad zeszytu mówi: 

— Wiecie koleżanko, a my to 
najwięcej czekamy na wiosnę. 

— Kto my, kolego? 

— My, agrobiołogowie. 

— Dlaczego? 

— Na wiosnę mamy dostać 
działkę i kawałek sadu. Roz- 
poczniemy wówczas pracę i do - 
świadczenia w kółku miczuri - 
nowskim. 


sekcja 


młody chłopiec, w 
czerwonym krawacie dyskutu - 
je właśnje zawzięcie z uczest- 
nikami. Chodzi o pewne nie - 
jasności w jednym z doświad- 
czeń. 


Piętro młodych 


uczonych 


Kiedy patrzy się na te młode 
twarze, przychodzi mimowoli 
myśl, że właśnie Młodzieżowy 
Dom Kultury, stworzony na 
wzorach i doświadczeniach ra- 
dzieckiej oświaty pozaszkolnej 
— zbliżył laboratoria i pracow 
nie naukowe uniwersytetów do 
tej czternastoletniej, chciwej 
wiedzy młodzieży. Że dał jej 
możność stałego pogłębiania wia 
domości z ulubionego przedmio- 
tu, dał jej możność szukania no- 
wych dróg w nauce. 

W gabinecie biologii panowa- 
ła cisza i jakieś dziwne, pełne 
ciekawości skupienie. 

W kręgu lampy pochylało się 
nad mikroskopami kilkanaście 
jasnych i ciemnych głów, ba- 
dając maleńki skrawek listka 
dokładnym okiem przyrządu. Je 
den z kolegów półgłosem objaś- 
niał spostrzeżenia. To instruk - 
tor — student. 

Później opowiadał, przerywa - 
jąc na chwilę zajęcia: 

— Zajęcia w tej pracowni ma 
ją trzy grupy biologiczna, 
agrobiologiczna i zoologii. Uczest 
ników jest sporo — to jeden z 
najpopularniejszych gabinetów 
w MDK. w dodatku wyposażo- 
ny jest nieźle zarówno w mi- 
kroskopy, jak w eksponaty 
Zresztą o tym niech oni sami 
mówią. 

— Prosze zobaczyć koleżan- 
ko — woła dwunastoletni zoolog 
z jasnymi warkoczami — tu- 
taj, tutaj koło okna. 

Wzdłuż jednej ze ścian usta- 
wione sa wspaniałe akwaria. 
Wśród wodorostów śmigają dzi 
waczne rybki. 

— Te akwaria są naszą naj- 
większą dumą Naszą — to 
znaczy sekcji zoologów. Niektó- 
re z nich są już z naszej wlas- 
nej hodowli. Akwaria wymaga- 
ją stałej opieki — te na przy- 


młodszych MDK — Poznań. 


W pewnym momencie instruk 
tor mówi: 

— Zauważyliście wszyscy 
te delikatne ciałka w skrawecz- 
ku liścia? A teraz — uważaj - 
cie i patrzcie na ekran — z te- 
go filmu dowiecie się znacznie 
więcej. Proszę zgasić światło... 

Obok mieści się gabinet elek- 
trotechniki i radiotechniki. Tu- 
taj pełno przyrządów i apara- 
tów. A pod oknem w rogu pię- 
trzą się stosy starych masek od 
biorników. W rękach młodych 
miłośników potężnej energii 
elektrycznej połamane graty 
zmienią się znów w łączące ze 
światem, w stu językach prze- 
mawiające, skrzyneczki. Gotowe 
radioodbiorniki przekaże się po- 
tem szkołom i świetlicom po- 
znańskim. 

Tym gabinetom możnaby dać 
nazwę: Piętro młodych uczo - 
nych. 


Czego można”nauczyć 
się w kreślarni? 


Jestem teraz w Szczecinie, na 
Jasnych Błoniach, w MDK. 


W niedużej salce równiutko, 
rzędami stoją pulpity kreślar - 
skie Czarne tablice pokrywa 
sieć linii i figur. To pracow- 
nia kreślarzy. 

Chłopiec, który stoi przy tab- 
licy — jest instruktorem w ga- 
binecie techniki i kreślarstwa. 
Kiedy wchodzę, wszyscy zajęci 
wykreślaniem jakiegoś schema- 
tu. nawet nie podnoszą głów 
z nad stołów 

Dopiero po chwili. gdy in- 
struktor ogłasza przerwę, moż- 
na z nimi porozmawiać. I do- 
wiedzieć się ciekawych rzeczy 

Oto na przykład ci harcerze 
ze szkół szczecińskich uczą się 
kreślenia na poziomie liceum 
technicznego. A jest jeszcze jed- 
na sekcja. starszych, którzy u- 
cząc się wykonują równocześ - 
nie wiele poważnych kreśleń dla 
szczecińskich przedsiębiorstw 
budowlanych. I nie myślcie za- 
raz, że to może uczniowie szkół 
technicznych. Skądże! To po 
prostu miłośnicy architektury, 
budowy i planu, którzy po nau- 


jest słuszna: uczy młodzież tros- 
ki o mienie społeczne, wyrabia 
poczucie odpowiedzialności za 
organizację życia swego kolek- 
tywu, uczy porządku i zaradnoś 
ci. wpływa poważnie na obni - 
żenie kosztów utrzymania in - 
ternatów. Samoobsługa jest 
pożyteczna, kiedy młodzież bie- 
rze odpowiedzialność za utrzy - 
manie porządku i dyscypliny w 
internacie, wykonujac codzien- 
nie prace porządkowe w izbach 
i salach internatu,- wykonując 
kontrole regulam'nu i rozkia- 
du dnia pracy, organizując dy- 
żury w sto!ówce przy wycawa- 
niu obiadów, pomogając w re- 
montach itp. Potwierdził to 
przykład kolegów z Bielawy, © 
których pisaiiśmy w 73 numerze 
„Sztandaru Młodych“. 


Niestety, — jak wynika z li - 
stów naszych czyteiników — dy 
rektorzy niektórych szkół zyo- 
zumieli potrzebę samoobsługi me 
chanicznie, wyłącznie z finan - 
sowego punktu widzenia i .,zre- 
dukowali przerosty administra = 
cyjne“ do... zera, zrzucając ca- 
ły ciężar obsługi na młodzież. 


W ten sposób dyrektorzy ci 
za jednym zamachem popełnili 
dwa błędy: wpadli w poważną 
przesadę, likwidując całkowicie 
personel administracyjny; nie 
wyjaśnili m!odzieży wielkiej 
wychowawczej wartości samo - 
obsługi. 

Nie bez winy są tu departa- 
menty szkolenia zawodowego 
przy ministerstwach, które nie 


ce szkolnej przychodzą tu roz- 
wijać swe zamiłowania. 

Tak, w kreślarni MDK wiele 
można się nauczyć. Wśród jej 
uczestników rosną nowe kadry 
Sigalinów i Krajewskich, któ - 
rzy będą budować osiedla robot- 
nicze Szczęcina. 


W modelarni 
szkutniczej 


I znowu powrót do Poznania. 
Tym razem wędruję na sam 
dół, gdzie mieszczą się pracow- 
nie techniczne, do modelarni 
szkutniczej. 

Dwudziestu chłopców w ro- 
boczych kombinezonach maj = 
struje przy warsztatach, które po 
krywają strużki wiórów i zrzyn 
ki dykty. Przy trzecim stole, 
pochylony nad robotą stoi Woj- 
tek Kujawa, dwunastoletni har- 
cerz, piątoklasista. Najmniejszy 
i najmłodszy z całej pracowni — 
Wojtek należy do najzdolniej - 
szych jej uczestników. Majstru- 
je właśnie przy dużym modelu 
żaglowca. Misterne pręty że- 
ber w zwinnych palcach chłop- 
ca nabierają kształtu. 

Wojtek rozmawiał ze mną, nie 
odrywając oczu od roboty. 

— Młodzieżowy Dom Kultury 
— to właśnie to, o czym ma- 
rzyliśmy oddawna ja i moi ko- 
ledzy. 

Jeśli chodzi o mnie — zawsze 
chciałem się nauczyć robić — ot 
takie właśnie, podobne do praw 
dziwych, żaglowce. Ale było 
tak, że w szkole nie szło mi naj- 
lepiej, zwłaszcza z matematy - 
ką, a od tego zależne jest prze- 
cież przyjęcie na uczestnika 
MDK. Wziąłem się więc ostro 
do roboty i od kilku miesięcy 
pracuję w modelarni. 

— A jak to będzie potem, ko- 
lego Wojtku? — pytam. 


— Potem.. chyba politech - 
nika, wydział budowy okrętów, 
— odpowiada poważnie Wojtek. 


k k F 


Nasuwa się teraz istotne py - 
tanie. W jaki sposób opisane 
gabinety i pracownie doszły do 
rezultatów, które uważamy za 
'poważne. Bo przecież pracow- 
nia kreślarska, czy gabinet zo- 
ologii są z pewnością większą 
innowacją w życiu naszej mło- 
dzieży, niż zespół świetlicowy 
lub czytelnia i dlatego praca jest 
tam trudniejsza. 


Przede wszystkim dano ucze- 
stnikom  pełn4 samodzielność 
(samodzielność nie równoznacz- 
ną oczywiście z puszczeniem 
samopas). Każde dziecko nur- 
tuje jakaś zagadka, jest czegoś 
ciekawe. W gabinecie biologii 
czy chemii, znajduje właśnie 
odpowiedź. I nie tylko u in- 
struktora, ale przede wszyst = 
kim przy pomocy własnej ob- 
serwacji zjawisk i doświadczeń. 
Dlatego właśnie wszyscy uczest 
nicy przejawiają jakąś pasję po 
prostu — żeby więcej, żeby 
dokładniej poznać Druga spra- 
wa — to pogladowość zajęć. O 
wszystkim, co się mówi na dys- 
kusjach (to nie są wykłady!) 
uczestnicy natychmiast prze = 
konują się naocznie. Jest spo- 
ro eksponatów, mikroskopy it 
film oświatowy. Trzeba zdawać 
sobie sprawę. że mimo olbrzy-= 
miego kroku naprzód w dziedzi- 
nie zaopatrywania szkół w po- 
moce naukowe — wciąż jaszcze 
odczuwają braki szkolne pra- 
cownie fizyczne, biołogiczne. 
chemiczne. Tu. w MDK młodziut 
ki miłośnik chemii czy biolo - 
gii — ma do swojej dyspozycji 
sprzęt niemal laboratoryjny 
Sprzęt za stan którego jest w 
dodatku sam odpowiedzialny 
Trzecia sprawa — to stosunek 
Instruktora do uczestników. Sto- 
sunek jak najbardziej koleżeń - 
ski, jak najbardziej bezpośred- 
ni. Młodzież, nie czuje w in- 
struktorze pedagoga, przytłacza 
jącego ciężarem posiadanej wie- 
dzy, aie po prostu starszego ko- 


przewidziały tego rodzaju bez- 
dusznych posunięć. 

Wypadki mechanicznego, ad= 
ministracyjnego, no i przesad- 
nego potraktowania sprawy sa- 
moobsługi mogą zajść nie tylko 
w Sosnowcu. Niezbędne jest 
więc wydanie być może 
przez CUSZ — odpowiedniej 
instrukcji w sprawie wprowa - 
dzenia samoobsługi w interna- 
tach szkół zawodowych. 


W instrukcji tej należałoby 
przede wszystkim zwrócić uwa- 
gę na wychowawczą rolę sarno- 
obsługi, przewidzieć i określić 
dokładnie obowiązki młodzieży. 
jej zadania w walce o porzadek 
i kulturę życia w internacie. 
określić wynikające stąd zada - 
nia samorządów Instrukcja po- 
winna być we wszystkich 
internatach przedyskutowana 
współnie przez dyrekcję Szko- 
ły, personel wychowawczy in - 
ternatu, a potem omówiona z 
miodzieżą. 

Nad sprawnym zorganizowa- 
niem samoobsługi i przygotowa- 
niem do niej młodzieży powin- 
ny czuwać organizacje ZMP - 
owskie. 

Jeśli zaś chodzi o Liceum Prze 
mysłu Cementowego i Liceum 
Górnicze (oba w Sosnowcu), — 
prosimy departamenty Szkole - 
nia Zawodowego przy Min. 
Przemysłu Lekkiego i Min. Gór 
nictwa o interwencje i wyjaś - 
nienia. 


JERZY ZIELEŃSKI 


Z wędrówek po Młodzieżowych Domach Kultury 


legę, który umie więcej i stara 
się to przekazać otoczeniu. Ten 
stosunek, to także poważne źród 
ło sukcesu gabinetów nauko - 
wych i politechnicznych MDK. 
Oczywiście nieraz jeszcze bywa 
tak, że instruktor podchodzi do 
swego zespołu niewłaściwie 
ale to zaraz też odbija się na 
pracy gabinetu, czy pracowni, 
która rozwija się znacznie go- 
rzej. 

Jedno jest pewne. Chociaż 
praca na tak nowej jak MDK 
placówce, nie jest wcale łatwa 
— trzeba bardzo odważnie wpro 
wadzać nowe metody zajęć 
metody proste, ciekawe. atrak - 
cyjne. Tylko wówczas uda się 
Młodzieżowym Domom Kultury 
osiągnąć pełną popularność 
wśród rzesz młodzieży, której 
MDK są bardzo potrzebne. Bo 
powiedział przecież Wojtek Ku- 
jawa z modelarni szkutniczej: 


„Wo właśnie coś, o czym ma- 
rzyliśmy oddawna*! 


KRYSTYNA SZWEDÓWNA 


Huty Szkła, 


dujący robotnicy Zawiercia. 


ną. 


ności. 


Młodzieżowi przodownicy pracy 
z Zawiercia 
otrzymali nagrody 


„Dla najlepszych — nagrody", pod tym hasłem odbyła się 
w Zawierciu akademia. Na akademii tej 26 młodzieżowych 
przodowników pracy otrzymało nagrody. 
specjalne wyróżnienie zasługują kol. kol. MARCZYŃSKI z 
BUBCE z Odlewni 
CHER z ZBUT i GENOWEFA WENCEL z ZZPB. Są to przo- 


Koresp. Eugeniusz POŁCIK 


W ośrodku szkolenia energetyki 
młodzież wyremontowała 
salę gimnastyczną 


140 tys. kilometrów bez średniej naprawy 


Na stacji PKP w Laskowicach (województwo bydgoskie) 
powstały niedawno nowe młodzieżowe brygady parowozowe. 
brygada warsztatowa | brygada obsługująca piłę mechanicz= 


Brygady parowozowe (maszyniści 
KOWSKI i MIECZYSŁAW KOBYLIŃSKI oraz pomocnicy 
EDMUND STEFAN i LEON MASIAK) zobowiązali się prze- 
jechać 140 tys. kiłometrów bez Średniego remontu. Poza tym 
przyjęli znabowiązanią dotyczące. konserwacji i 
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BRAK ENERGII 


dnocześnmnie| 2 nie brak 


PIENIĘDZY 


nie pozwala 
Zarządowi 
Gromadzkiemu 
ZSCh 


w Pielgrzymce 


zakupić cylindra 


do OCZYSZCZANIA ziarna 


Pisze do nas. kol. Edward Ku- 
dłaty z Jasła: 

„Na zebraniu  gromadzkim 
wsi Pielgrzymka, pow jasiel- 
skiego, padł jeszcze w ub. roku 
projekt zakupienia cylindra do 
oczyszczania ziarna. Projekt był 
przyjęty radośnie przez obywa- 
teli gromady Pielgrzymka, gdyż 
gromadzki cylinder pozwoli na 
zaoszczędzenie czasu, który ao- 
tąd tracili oni na przejazd do 
sąsiednich wsi. 

Ale radość ta prędko prysła. 

Zarząd Gromadzki ZSCh me 
zakupił bowiem dotąd cylindra, 
tłumacząc się brakiem pienię- 
dzy. Tymczasem z kasą nie jest 
tak źle, a zresztą na pewno mie 
szkańcy gromady mie poża:ują 
— w miarę możności — pienię- 
dzy na zakup tak potrzebnego 
urządzenia... To raczej nie brak 
pieniędzy, lecz brak energu nie 
pozwala na kupno cylindra". 

Warto, aby Zarząd Gromadz- 
ki ZSCh obudził się już ze snu 
zimowego. Jeśli zaś sam nie po- 
trafi tego zrobić, prosimy aby 
mu w tym pomógł Zarząd Po- 
wiatowy ZSCh w Jaśle. 


Z NOTATEK 
Kirypondeda 
Sklepy GSCh 
w Rudnicy 


obsługuje młodzież 


Coraz więcej spółdzielczych 
sklepów na wsi obsługuje mło» 
dzież. Ostatnio tablice ZMP-ow 
skich brygad ukazały się także 
na sklepie spożywczym nr $ 
Gminnej Spółdzielni „Samopoe 
moc Chłopska“ w Rudnicy o- 
raz sklepie spożywczym nr 6 w 
Stownicy. Są to pierwsze mło = 
dzieżowe brygady na terenie 
PZGS pow. Bielsko. Pomimo 
krótkiego czasu swej pracy wy= 
bijają się już one we współza- 
wodnictwie. 

MARIAN PETECHATY. 


Wśród nich na 


Żeliwa Ciągliwego, MAJ- 


Zawiercie 


W czasie wolnym od zajęć i podczas lekcji WF remonto- 
wano, przygotowywano, czyszczono. Wiadomo! — Sala gim- 
nastyczna jest bardzo potrzebna. 

Docenili to w całej pełni uczniowie Ośrodka Szkoleniowe- 
go Energetyki w Nysie. Ostatnio salę pomalowano, wymyto 
podłogi, drzwi i okna. — Gotowa! „Czysta“ była robota! 


Koresp. Feliks FOREMNIAK 
Nysa 4 


BRONISŁAW JANI- 


punktual- 


Henryk KONIK 
Laskowice 


Roresp. 
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Prowadzimy politykę 
zwiększania zbrojeń 


= nie chcemy redukcji 


Sił zbro;mych 


— oświadczają cynicznie 


przedstawiciele mocarstw zachodnich 


podczas obrad w Paryżu 


Minał tydzień od dnia, w któ- 
rym delegacja ZSRR złożyła 
swój projekt I punktu porządku 
dziennego obrad ministrów spr 
zazr. 4 mocarstw, uwzglednia- 
Jacy również zasadnicze propo- 
zycje delegacii mararstw zachod 
nich. Zdawałoby se wiec. że 
porozumienie powinno być z 
łatwością osiagniete. 

Przedstawiciele USA. W. Bry- 
tanii | Francii w dalszym cią- 
gu upieraja sie jednak przy 
swych propozycjach. sprowa- 
dzających do zera najważniej- 
Sze problemv zapewnienia po- 
koju; — problem demilitaryza- 
cji Niemiec oraz redukcji zbro- 
jeń i sił zbrojnych 4 mocarstw 

Przedstawiciel USA i posłusz- 
ni jego woli przedstawiciełe W 
Brytanii i Francji daja tym sa- 
„mym słuszne podstawy do po- 
watpiewania. czy istotnie prag- 
ma porozumienia, umożliwiają- 
cego zwołanie Rady Ministrów 
Spr. Zagr. Wielkiej Czwórki w 
sprawie utrwalenia pokoju. 

+% * s 

Na posiedzeniu 10 bm. przed- 
stawiciele 3 mocarstw zachod- 
nich oświadczyli cynicznie. iż 
nie mogą się oni zgodzić na to. 
aby problem zbrojeń i s'? zbroj- 
nych rozpatrywany był pod ką- 


| 


tem widzenia redukcji, 
waż mocarstwa zachodnie trzy- 
maja się polityki zwiększania 
zbrojeń. Dodali oni, iż umieszcze 
nie na porzadku dziennym ob- 
rad punktu. dotyczacego zagad- 
nienia sił zbrojnych pod kątem 
widzenia ich redukcji jest rów- 
noznaczne z potępieniem z góry 
polityki. realizowanej przez rzą- 


dy zachodnich mocarstw. 

.- Przedstawiciele 3 mocarstw 
— stwierdził m. in. delegat 
ZSRR Gromyko — raz jeszcze 
dowiedli, że nie chcą oni roz- 
patrzenia tego zasadnienia. 


Pragną oni zastąpić punkt o re- 
dukcji sił zbrojnych 4 mocarstw 
punktem o „poziomie zbrojeń”, 
a do czego przy tym zmierzają 
— wynika z ich wypowiedzi, 
broniących polityki zbrojeń, n- 
prawianej przez USA, W. Bry- 
tanię i Francję. 

Jesteśmy przeciwko temu — 
kontynuował Gromyko — aby 
sprowadzać całość zagadnienia 
do beztreściwych i fałszywych 
deklaracji. Jesteśmy również 
przeciwni, aby pod grą słów 
pogrzebać niezmiernie ważny 
problem redukcji sił zbrojnych 
4 mocarstw. do czego właśnie 
zmierzają mocarstwa  zachod- 
nie. 


Dość prowokacji na granicy! 


Necta rumuńska do rządu helgradzkiego 


Ministerstwo Spr. Zagr. Ru- 
muńskiej Republiki Ludowej 
przesłało do ambasady jugoslo- 
wiańskiej w Bukareszcie notę. 
Nota stwierdza, że mimo nie- 
jednokrotnych protestów rządu 
rumuńskiego przeciwko wrogim 
aktom pogranicznych władz ju- 
gosłowiańskich rząd jugosło- 
wiański nie uczynił żadnych 
kroków celem położenia kresu 
prowokacjom. stanowiącym 
część składowa wrogiej polity- 
ki rządu belgradzkiego — poli- 
tyki w interesie imperialistów 
anglo-amerykańskich. 


Nota przytacza szereg wypad- 
ków bezczelnych prowokacji, do 


konanych przez władze jugosło- 


wiańskie na granicy rumuń- 
skiej. 

Rząd Rumuńskiej Republiki 
Ludowej — głosi nota — pro- 
testuje stanowczo przeciwko 
wrogim aktom organów pogra- 
nicznych rządu  jugosłowiań- 
skiego, ponoszącego całkowitą 


odpowiedzialność za te akty i 
za ich skutki w wypadku 
powtórzenia się. 


ich 


Mat Ata 
Z 
4 Pra AŻ 


„Co dwie głowy to nie jed- 
na“. — Poczym nieoczekiwa- 
nie dodał: A wam chodzić po 
mleko do sklepiku nie godzi 


się. Przewodniczący Zarządu 
ZMP musi szanować się. A 
tak. Nowa Huta to nie bvle 
co 


I strzeliwszy w Piotra tymi 
słowami szybko zniknął w 
drzwiach swego domu 

Tej nocy decydująca rozmo- 
wa między Kulbarami nie od- 
była się. Kiedy Piotr powró- 
cił, w mieszkaniu były już po 
gaszone światła, a Marysia 


spała twardym snem. lub u- 
dawała że śpi i nie reagowała 
na delikatne proby rozbudze - 
nia ze strony męża. 
III 

Tak się złożyło, że nie Piotr 
podał pomocna dłoń swej žo- 
nie. I nie on wywiódł Marysię 
z zaułka, w który wpędziła 
ją częściowe jego wina. Uczy- 
nił to za niego nto inny. Pio- 
trowi pomimo najlepszej wo- 
bk zabrakło na to czasu. 
Nazajutrz po scenie rodzin- 
nej w mieszkaniu Kulbarów, 
kierownictwo budowy zażąda- 
ło od organizacji ZMP-ow- 
skiej dostarczenia pięciuset 
murarzy. Bojowe zadanie zwer 
owania w brygadach ZMP- 
owskich kandydatów na kur- 
sy murarskie pochłonęła na 
wiele dni wszystkie siły i my- 
Śli Piotra. nie pozostawiając 
mu czasu na nic innego 

Mogło się na pozór wyda- 
wać, że znalezienie wśród 
ZMP-owców pięciuset kandy- 
datów na murarzy było zada- 
niem łatwym Brvgady liczy- 
ły kilka tvsięcv chłopców i 
wszyscy ochotnicy ZMP-owcy 
tak niecierpliwie rwali się do 
szkolenia zawodowego. że ich 
niecierpliwość doprowadzała 
niekiedy nawet do buntu. Mi- 
mo to, kiedy ogłoszono zapisy 


r asa 


Opowiadanie o Nowej Hucie 


PW "Z ad 


10) 


ERR) 


na kursy murarskie — w naj- 
większej z brygad na dwieście 
wolnych miejsc zgłosiło się 
zaledwie kilkunastu kandyda- 
tów. 

Ten zupełny brak zapału do 
zawodu  murarskiego zasko- 
czył i przeraził Zarząd Powia 
towv ZMP Nie umiano sobie 
wytłumaczyć przyczyn tego 
ziawiska. Na szczęścir Zarząd 
miał w swym gronie instruk- 
tora Maciejkę. 

Maciejko nie bywał w bry- 
gadach częściej od innych in- 
struktorów Zarządu: Razmu- 


| —-4p poz A 


sa, Bańczyka czy nawet Kul- 
bara — ale głęboko tkwił ko- 


rzeniami w glebie, z której 
wyrósł, i dzięki jakiemuś szó- 
stemu zmysłowi, zawsze traf- 
nie odgadywał, co ludzie, w 
brygadach mówią, myślą, a 
nawet co czują. 

Małomówny Maciejko swą 
oszczędną i z trudem wiąza- 
ną mową wyjaśnił Kulbarowi 
dlaczego tak chętni do szko- 
lenia fachowego ochotnicy 
ZMP-owcy stronią od nauki 
zawodu murarskiego. 

Ochotnicy ZMP-owscy chcie 
li się kształcić. ale chcieli się 
kształcić przede wszystkim na 
mechaników, na szoferów, na 
traktorzystów. na elektryków 
i na maszynistów Chłopców 
z brygad wychowanych w bez 
ruchu małvch wiosek pożerał 
głód najenergiczniejszych ma- 
nifestacj; zwycięskiego czło- 
w:eczeństwa Marzyli o szyb- 
kim ruchu. o zwalczaniu wiel- 
kich przestrzeni, o ujarzmia- 
niu żywiołu i wypełnianiu ci- 
szy hałasem Tesknili do ma- 
szyn. do rządzenia maszyna- 
mi. ich uszy łaknęły warkotu 
motorów. płuca — pędu po-8 
wietrza, ręce rwały się do kies 
rownic, korb. magicznych gu- 
zików, dających poczucie wła- a 
dzy nad materią. (c.d.n.) 


porie- 
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Młodzież całego świata żyje 


obecnie pod 
nych przygotowań do 
wego Festiwalu Młodych 
jowników o Pokój, który 


5—19 sierpnia br. 


Jak donosiliśmy, w Komitecie 
Festiwalu 


Przygotowawczym 
praca już wre. 
Na pierwszym posiedzeniu te- 


go Komitetu, które odbyło się 


dn. 19.3.51 r. w Berlinie z udzia- 


i 


łem 30 przedstawicieli organi 
zacji młodzieżowych z 20 kra- 
jów, obecni byli m. in.: przed 
stawiciel ZSRE Wolniew, Fran- 
cis Damon (USA), Louis Bail- 
lot (Francja), Bert Williams 
(Australia) Kutty Hookham 


(Anglia), Ko-Tsai Shou (Chiny) | 


oraz delegaci ze Szwecji, Danii. 
Grecji i krajów demokracji iu- 
dowej. Witana owacyjnie przez 
zebranych  Marie-Cloude Vaii- 
łant-Couturier, wybitna dzia- 
łaczka w ruchu obrońców po- 
koju, zajęła miejsce w prezy- 
dium. Przewodniczący ŚFMD. 
Enrico Berlinguer, złożył spra- 
wozdanie z przebiegu przygoto- 
wań do Festiwalu w różnych 
krajach. Po nim zabrał głos 
Josef Grohman, który omówił 
program Festiwalu. Erich Ho- 
necker omówił przygotowania 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


znakiem ożywio= 
Świato- 
Bo- 
ma 
się odbyć w Berlinie w dniach 


młodzieży niemieckiej do Festi- 
walu. 

W rezolucji uchwalonej jed- 
nomyśłnie na zakończenie ob- 
rad komitet wita z radością 
przejawy inicjatywy. podejmo- 
wanej w ramach prac przygo- 
towawczych do Festiwalu przez 
młodzież różnych krajów Pod- 
kreślając znaczenie Festiwalu 
dla sprawy zacieśnienia jedno- 
ści młodzieży. rezolucja stwier- 
dza dalej. że Festiwal ten bę- 
dzie nosił charakter potężnej, 
masowej manifestacji pokojo- 
wej. 

Komitet Przygotowawczy 
wzywa następnie wszystkie 
krajowe Komitety  Przygoto- 
wawcze oraz wszystkie organi- 
zacje młodzieżowe do wytęże- 
nia wysiłków w celu zapewnie- 
1.a sukcesu tej imprezie. 

Odezwa wzywa do tworzenia 
Komitetów  Przygotowawczych 
wszędzie — w fabrykach, mia- 
stach, wsiach, szkołach i wyż- 
szych uczelniach. Odezwa pole- 
ca również wciągnąć do udziału 
w przygotowaniach przedstawi- 
cieli kulturalnego i sportowego 
ruchu młodzieżowego. 

Na konferencji prasowej, któ 
ra odbyła się w gmachu Urzędu 
Informacji. członkowie Komite- 
tu Organizacyjnego Festiwalu 


SPORT 


GAREA = 


FESTIWALU 
BOJOWNIKOW O POKOJ 


poinformowali dziennikarzy nie- 
mieckich i zagranicznych o bie- 
żących przygotowaniach do tej 
wielkiej imprezy. 
Przewodniczący ŚFMD, En- 
rico Berlinguer, podkreślił goto- 
wość Komitetu Organizacyjne- 
go do współpracy ze wszystki- 
mi organizacjami, pragnącymi 
bronić pokoju Stwierdził on, że 
z Francji przybedzie przeszło 
4.000 delegatów, z Danii — pra- 
wie tysiąc, z krajów Ameryki 
Łacińskiej — 250. Po raz pierw- 
Szy przybędą na Festiwal 
przedstawiciele młodzieży 2 
Kamerunu i Algieru. Poinfer- 
mował on również, że w celu 
udzielenia pomocy finansowej 
młodzieży z krajów Ameryki 
Łacińskiej utworzony został 
specjalny Fundusz Solidarności. 
Dając wyraz swemu głębokie- 
mu zadowoleniu, Berlinguer za- 
komunikował, że ŚFZZ, ŚFKD. 
Międzynarodowy Związek Nau- 
czycieli,i a przede wszystkim 


Światowa Rada Pokoju udzielają 


daleko idącej pomocy Komite- 
towi Organizacyjnemu. Wyraził 
też nadzieję, że tegoroczny Fe- 
stiwal zgromadzi znacznie wię- 


kszą ilość młodzieży, aniżeli po- 


przednie imprezy tego 
w Pradze i Budapeszcie. 
oprac. W. SMAGOWICZ 


rodzaju 


Kontrolujemy przeszkolonych przodowników i instruktorów WF 


Nie wszyscy przeszkoleni 


są należycie wykorzystani 


Latem ub. r. zostało przeszkolonych na kursach organi- 


zowanych przez 


Główny Komitet Kultury Fizycznej dla 


przodowników i instruktorów wychowania fizycznego 3.160 
osób. Zadaniem ich było po powrocie do swoich organizacji 
sportowych instruowanie, organizowanie imprez masowych, 
treningów sportowych i zawodów. Główne Jśrodki, w któ- 
rych kursy te były przeprowadzane — to Czerwieńsk, Sie- 
raków, Żerków i Złocieniec. Na kursach zostali przeszkoleni 
przedstawiciele Związkowych Zrzeszeń Sportowych, AZS-u 


i ZSCh. 
Korzystając 2 adresów, udzielo- 
nych nam przez Główny Komitet 


Kultury F zycznej, zwróciliśmy się 
ostatnio do kilkunastu spośród prze- 
szkolonych z prośbą o opisanie nam 
ich pracy w organizacji sportowej, 
o planie tej pracy | podanie opinii 
a przebytym kursie. 

W związku z reorganizacją zarzą: 
dów wojewódzkich ZSCh — jak nam 
danoszą przeszkoleni — z pracy w 
wydziale KF Zarządu Wojewódzkie- 
go ZSCh w Koszalinie została zwel- 
niona przodowniczka Teresa Łaskoś. 
4 w Zielonei (rze instruktor — 
Józef Matuszewski 

Wydział Wychowania Fizycznego — 
pisze kol Matuszewski — nie byl 
należycie dacenlanv przez ZSCh. co 
przejawiało się m in. w zatrudnia- 
nlu mnie w pracach mle mających 
nic wspólnego ze sportem Kurs u- 
konczyłem z zapałem do pracy, wy- 
nosząc wlełe zagadnień z poszcze- 
gólnych dziedzin życia I wychowania 
fizycznego — lecz w praktyce jest zu 
pelnie Inaczej. Obecnie jestem za- 
trudniony jako pracownik terenowy 
I pełnię funkcję instruktora kadr 
Centrali Rolniczej Spółdzielni ZSCh. 
Na tym stanowisku nie mozę wyko- 
rzystywać swnich kwalil'kacii instruk 
tora sportowego 

A sło co pisze Teresa Łaskoś: 
Na kurs zostałam wytypowana 
przez ZSCh * miałam pracować pe 
tem w Wydziale KF Z chw'lą prze- 
prowadzenia rcorganizacji zostalam 
zwolniona = rzekomo z powodu bu- 
melanctwa. gdyż odmówiłam napi 
sania listu po godzinach  urzęde- 
wych — 1 przyjęta ds tegoż Zarzą- 
du Wojewódzkiego w charakierze ma 
szynistk: w Wydziale Propagandy... 
Gdyby mi rzeczywiście można byłe 
zarzilcić bumelanctwc — to z pew- 
nością nie byłabym drugi raz przy: 


. 
lẹta do tej samej [Instytucji w in- 
nym charakterze i nie bvłabym wy- 
typowana na kurs. 

Te dwa przyklady pokazały nam. 
że Zarządy Wojewódzkie ZSCh typu- 
jąc na kurs przodowników, a tym- 
bardziej instruktorów wychowania 
łizycznego były krótkowzroczne, po 
kursie nie zatrudniły przeszkolonych, 
a pleniądze państwowe nie zostaly 
należycie wykorzystane | nle przy- 
niosły pażytku Ale Zarządy Woje- 
wódzkie ZSCh nie są wyjątkiem. 


— Niejednokrotnie zgłaszałam się 


do pracy na odcinku wychowania ti- 
zycznego do Ośrodka Prac Dziecię- 
cych w Krakowie — pisze nam prze 
szkałona z ramienia LZS instruktor- 
ka Barbara Buszek, która zmieniła 
po przebytym kursie miejsce zamie- 
szkania. — Początkowa chciano 
mnie tam natychmiast zatrudnić. W 
rezultacie biurokrątycznego załatwia 
nia sprawy przez kilka kolejnych 
miesięcy odsyłano mnie z dnia na 
dzień na „odprawę“. Po czterech 
miesiącach perspektywa dalszego wy 
czekiwania na kogoś _ odstraszyła 
mnie od tej pracy. Obecnie pracuję 
społecznie na Studium Nauk Społecz- 
nych, a do pracy w zakresie wycho- 
wania fizycznego wrócę dopiero pod- 
czas wakacji. 

Przytoczone przykłady, chociaż bar- 
dzo charakterystyczne nie twerzą jed 
nak reguły. W najbliższych nume- 
rach naszego pisma zamieścimy wy- 
powiedzi korespondentów. którzy na- 
leżycie nkładają sobie pracę w or- 
ganizacjach sportowych i mimo wle- 
lu trudności, nie zrażaią się do niej. 

opr. A. BYSZEWSKA 


Wyścig. eliminacvyjny Kadry Narodowej kolarzy 
Razem wpadli na metę 


RAPIAR I 


1} bm. w okolicach Polanicy - Zdro 
ju odbył się pierwszy wyścig eli- 
minacy,ny Kadry Narodowej kola- 
rzy, mający na celu wyłonienie repre 
zentacji na tegoroczny Wyścig Po- 
koju „Trybuny Ludu“ i  ..Rudeha 
Prava“', 

Wyścig rozegrano na dystansie 100 
km. Już po dwóch kilometrach ka 
larze rozbijają się na kilka grup. 
Silne tempo czołówki dyktują ZMP- 
owiec Hadasik, Wójcik I Klabiński 
Po pierwszych wzniesieniach w czo- 
łówce jedzie 9 zawodników. 

Na 5 km przed półmetkiem w czo- 
łówce jedzie już tylko czterech ko- 


HADASIR 


larzy: Hadasik, Wójcik. Kaplak 1 
Gabrych. Grupa ta ma na półmetku 
1:12 min. przewagi nad następną gru- 
pa. W drodze powrotnej z czołówki 
odpada Gabrych a na 20 km przed 
metą zostaje w tyle Wójcik. Hada- 
sik 1 Kapiak, zwiększając stale lem- 
po. wpadają razem na metę w Po- 
lanicy, mając ok 3 min. przewagi 
nad następną grupą 


Wyniki pierwszej ósemki 1) — ?) 
Kapiak i Hadasik — 2:47:07 godz., 
3) Salyga — 2:50:05, 4) Klabiński — 
2:50:08, 5) Wrzesiński — 2:50:09. 6) 
Nowoczek — 2:50:10, 7) Gabrych — 
2:50:15, 8) Wójcik — 2:50:17. 


NAGRODY dla uczesmikó: 
WIELKIEGO KONKURSU SPORTOWEGO 


Trzecia lisia nagrodzonych 
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wo oznacza nową wojnę. 
Mamy przed sobą zdjęcia. Zdjęcia 


UG 
amerykaúskiej, zachowali stopnie 


machcie. 


wych armii amerykańskiej. 


CÈ T TA TA TT W TA. TÌ TA Ti ÌO M Jn Dnon 


autentyczne, 
dzące z Niemiec Zachodnich, z podaniem miejscowości, na- 
zwisk poszczególnych oficerów, którzy pod galonami armij 


posiadane 


Dziś bowiem każdy już wie, że hitlerowskie rangi general- 


skie Speidla i Heusingera figurują na tabeli stopni wojsko- 


W nowym wydaniu, łecz ze starymi dowódcami i dla zaw- 
sze tych samych agresywnych celów — powstaje w Niem- 
czech Zachodnich nowy Wehrmacht. Widzimy tu na tych 
zdjeciach typowe, dobrze znane, ustawione na placach kosza- 
rowych w równym szeregu, można rzec „z pruską dokladno- 


ścią" — postacie żołdaków w mundurach amerykańskich — 


Nagrody książkowe otrzymu 


Ebrzanówski Andrzej, Chełm 
Lubelski, Góra . Katedralna, 
blok 2-14. 

Piasecki Zdzisław, Sieradz. 

Kolasiński Wacław, m. Bło- 
nie, gm. Topole, pocz. Łęczyca, 
woj. łódzkie. 

Mozar Zbigniew, Bytom. 

Michalewski Jerzy, Mysło- 
wice, Strumieńska 5. 

Gąsior Zbigniew, Czeladź k. 
Będzina, Bytomska 82. 

Kaszuba Jerzy, Prudnik, Ra- 
tuszowa 18. 

Kalfas Tadeusz, 
Warszawska 92. 

Jędrusik Stanisław, Ząbko- 
wice k. Sosnowca, Gospodar- 
cza 23. 

Czapla Zofia, Chruszczobród 
pocz. Łazy, pow. Zawiercie. 

Czarny Zbigniew, Warszawa, 
Korpus Kadetów. 


Cichocki J.. Warszawa, Pu- 
ławska 42. 

Ratajczak Antoni, 
Ostrówek 17-18-3. 

Juda Bogusław, wieś Gerla- 
chów  Bliższy, gm. Dwikozy, 
pow. pocz. Sandomierz. 

Wolny Hubert, Katowice, 
Katowicka 39a. 

Winnicki Ryszard, Sępólno 
Kraińskie, Sienkiewicza 76. 
woj. Bydgoszcz. 

Nycz Edward, Komorowice, 
Obszary 3. 

Nowierski Lech, Września, 
Słowackiego 10, woj. poznań- 
skie. 

Dominiak Jerzy, Warszawa 


Białystok, 


Poznań, 


26, ul. Okuniewska 15-5 Gro- 
chów. 

Dziki Sylwester, 
145, poczta Sporysz, pow. 
wiec. 

Qziębło Janusz, Żyrardów, 
Wysockiego 20, m. 4. 


Trzebinia 
Ży- 


Bendarzewski Jerzy, War- 
szawa - Praga, Jagiellońska 
27-3. 


Pawluszewski Mirosław, Gdy 
nia 10. 

Moty! Ryszard, Gdańsk-Oli- 
wa, ul. Polanki 123-124, USP. 

Zołnieruk "Czesław, Nowa 
Sól n. Odrą, Wilsona 11, pow. 
Kożuchów; woj. Zielona Góra. 

Chałupka Julian, Rudniki k. 
Częstochowy. 

Czyż Gabriela, Żabikowo, PI. 
Wolności 8. 

Cyga Leon, Byczyna, Rynek 
29, internat. 

Cinciała Jan, Kraków, Wola 
Duchacka. Kolejowa 8. 

Cybulski Stefan, Śrem k. Po 
znania, Łazienkowa 8. 

Czerniewski Zbigniew, Mie- 
chowa, p. Kluczbork. 

Czulak Ludwik, Międzybro= 
dzie Bielskie, woj. krakowskie. 

Czyżowicz Bolesław, Gorzów 
Wikp.. Warszawska 246. 

Czapska Danuta, Piotrków 
Trybunalski, Litewska 3. 

Chodera Józef, Nowa Świę- 
ta, pocz. Święta, pow. Złotów. 

Cwalina Józef, Państw. Szk. 
Ogóln. w Kolnie, woj. Biały- 
stok. 


Charison Olga, Poznań, ul. 


Listopadowa 28-1. 

Cywiński Zbigniew, Nowy 
Staw, pow. Malbork, Cukrow- 
nia. 


Choińska Teresa, Warszawa 
33, ul. Obrońców 8. 

Chudzik Bronisław, Ojców 
k. Krakowa, Liceum Leśne. 

Cwojdziński Marian, Krzyża 
nowo. pocz. Błociszewo. 

Chomicz Paweł, Słupsk, ul. 
Długosza 16-4. 

Czechówna Aldona, Szczecin, 
Reduty Ordona 78-3. 


Chmiel Bronisław, Państw. 
Lic. Roln. Nakło Śląskie. 


Czarnecka Anna, Kraków. 
Brzozowa 11, m. 20. 

Ciężkowski Janusz, Warsza- 
wa, Bartoszewicza 11, m. 14 

Chadała Jerzy, Gdynia, Świę 
tojańska 104-7. 

Czarnecki Stefan, Dęblin. 

Czabanke Eryk, Chorzów III 
Kluczborska 2. 


Cuber Stanisław, Łagiewni- 
ki Śląskie, Słowackiego 4. 

Cegiełka Józef, Warszawa, 
Korp. Kad. 


Cyruk Jan, Szczecin, Lipo- 
wa 20-9. f 


Cyran Mieczysław, Prabu- 
ty, Sanatorium. 
Duczek Franciszek, Polska 


Cerkiew, w. opolskie, Dworco- 
wa 21 


Dalszy ciąg listy 
nagrodzonych 
podamy w następnych 
numerach 
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6 Tych żołnierzy uczy się 


ô rozpędzania manifestacji 
? Oczywiście nauczono ich 
+0 jakie chodzi: o mani 
? festacje obrońców pokoju 


Ale obok tego, na ulicach miast zachod- 


nio - niemieckich widzimy również inne 


obrazy. Potężne manifestacje pokojowe lud- 
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ności niemieckiej, hasła wzywające do wal- 
f ki z remilitaryzacją malowane potajemnie na 
murach miast i osiedli, bohaterską postawę 


4. 


97 mlodych niemieckich patriotów podczas 
„Ohne 
Świadczą one o tym. że 


, bombardowania Helgolandu, hasła 


f uns“ (bez nas) itp. 
| naród niemiecki nie chce polityki wojny, nie 
KŻ nowego Wehrmachtu, Wokół tej armii 


£ 


Daaa a a 


Armia HUFTMOSKA -wv manguraon 
1 GAfOKAŃ, atmnearykaiskion 


Remilitaryzacja.. Remilitaryzacja Niemiec Zach. To slo- 


pocho- 


w Wehbr- 


A 


dawnych hitlerowców — butnych i bezwzględnych. 


Regulamin wewnetrzny nowego Wehrmach- 
tu jest dość wiernie wzorowany na regulami- 
nie armii amerykańskiej. Ten sam uniform, ta 
sama postawa i prezentowanie broni. 


A oto adres koszar, w których ćwiczą od- 
działy odbudowujacego się Wehrmachtu. 
Brzmi on: Berlin Zachodm, „Alten-Kaserne". 
Berlin-Lichterfelde, Gardeschuetzenweg. 


A w Grunewald, koło Wannsee odbywają się ćwiczenia wojskowe. 


"Ci ludzie w hełmach, o- 
buci i uzbrojeni po amery- 
kańsku i usadowieni rów- 
niutko w samochodach od- 
działów USA należą do słu- 
zby specjulnej, która nazy- 
„wa się bardzo skromnie 
„stużźba pracy“. Czyż trze- 
ba dodawać, o jaką „pracę“ 
chodzi... 


nowych najemników imperializmu wyrasta 


potężny mur nienawiści narodów. Nienawiść 
narodów zaś — to potęga. Nienawiść ta do- 
pomogła w zmiażdżeniu armii hitlerowskiej 
Nienawiść ta paraliżuje imperialistyczne pia- 


ny odrodzenia Wehrmachtu. 


Walka narodu niemieckiego o pokojowe. 


zjednoczone Niemcy, wałka narodów świata 
o pokój — pokrzyżują knowania imperiali- 


stycznych podzegaczy. Pokój zwycięży! 
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